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Osobna preatmerata m 
wydanie poranne wynos 
miesięcznie w miejsca 
z odnoszeniem do dom 
1 koronę. 

Numer poranny 4 h., wie 
czersy 10 hal. Listy piem 
¿se przekazy Ra prena- 
merate i inseruty, franco 
do Administracji „Głosu 

Narodu". — Prenumeratę 
cprócz upoważnionych a- 
cenci przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obręb 
monarchii i w państwk 


Wydanie wieczerne 
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WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. 
Dziennik polityczny założony w r. 1883 przes JÓZEFA ROGOSZA, 
«or. 2 kal. 70, kwartalnie 


Redaktor naczelny: Or. Antoni Beaupre. 
kor. 8. W państwie Nie- miemieckiem. Reklamacje 
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Cena 10 haierzy 


PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe Zzanosze- 
wie do domu dopłaca się 
4 hal, za dwurazowe 
60 hal. 
Na prowincji: miesięcznie 
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Obecna sytuacja. 


Nie ulega już chyba wątpliwości, że kom- 
promis w sprawie reformy wyborczej przyjdzie 
do skutku. Stronnictwa niemieckie, z wyjąt- 
kiem naturalnie wielkich posiadaczy obu od- 
cieni, są już zupełnie zdecydowane wejść w po- 
rozumienie z rządem. Ze strony młodoczeskiej 
przeszkód nie będzie, gdyż i pierwotny projekt 
rządowy był dla nich pomyślny. Co do Polaków 
między nimi dają się odczuwać dwa prądy: de- 
mokratyczny skłonny do ukłądów z bar. Gau- 
tschem, — i konserwatywny. Nieprzejednani 
konserwatyści Koła już się pogodzili z reformą 
wyborczą, zrozumieli bowiem, że powszechne 
głosowanie przyjdzie dv skutku i beż ich udzia- 
łu, — chodzi im już tylko o osobę prezesa gabi- 
netu, któremu nie mogą przebaczyć jego inieja- 
tywy w sprawie reformy, i jego zdecydowane 
go stanowiska. Tymczasem wszystkie kombina- 
cje komppdlmisowe toczą się na tej podstawie, że 
prezesem przyszłego koalicyjnego gabinetu po- 
zostanie bar. Gautsch, co jest dość naturalnem, 
najpierw dlatego, ponieważ on rozwikłuje całą 
sytuacje, a powtóre, ponieważ w obecnej chwili, 
—-- le łatwo jest znaleźć innego naczelnika rządu. 

Ryć jednak może, iż do kompromisu nie 
przyjdzie, — a taką jest tendencja większości 
Koła. W takim razie pozostają dwie drogi: albo 
baron Gautsch ustapi, — albo rozwiąże Izbę. W 
ohu wypadkach reforma wyborcza nie zejdzie 
z porządku dziennego. Ktokolwiek zostanie na- 
stępcą prezesa gabinetu, będzie musiał jego pro- 
jekt w tej czy innej formie dalej popierać. Zasa- 
da bowiem projektu, nie jest przecież związana 
z osobą jednego człowieka, choćby to był prezes 
gabinetu, — ale należy do spraw ogólnych, poli- 
tycznych ideałów, o które walczą i około których 
grupują się stronnictwa. Powszechne głosowa- 
nie stało się obecnie hasłem, które przeniknęło 
do najszerszych warstw społeczeństw oświeconych; 
zwalczać je, — byłoby popełnić takie same sza- 
leństwo, jakie popełniają rosyjscy  biurokraci, 
zwalczając ruch wolnościowy. Żadna przemoc 
nie pokona torujących sobie drogę w umysłach 
ludzkich idei,—które złudnie czy nie —. przy- 
świecają jako drogowskaz lepszej przyszłości. 
Czy zatem bar. Gautsch upadnie, czy nie, — 
reforma wyborcza musi być załatwiona jeszcze 
w obecnej sesji. 

__ Pozostaje jednak ewentualność rozwiązania 
parlamentu. Byłby to rzeczywiście moment kry 
tyczny zwłaszcza dla Galicji, gdzie agitacja za 
powszechnem głosowaniem poczyniła olbrzymie 
postępy wśród ludu, a wybory na tem tle prze- 
prowadzone, miałyby przebieg bardzo niespo- 
kojny. Nawet konserwatywna większość 
dość w ogóle zasl rionaj nie może ckyba przypu 
szczać, aby nowe wybory wzmocniły jej szeregi 


Koła. 


Kraków, czwartek dnia 26 kwietnia 1906 roku. 


Liczyć można na to, że przeciwnie man- 
daty z kurji włościańskiej i miejskiej, dostaną 
się z pewnością w ręce mniej lub więcej zdecy- 
dowanych zwolenników reformy. Wątpić moż- 
na, czy w ogóle za obrębem kurji wielkich posia 
daczy przeciwnicy powszechnego głosowania, 
będą mogli stanąć przed wyborcami Byłoby za 
tem wielkiem złudzeniem przeć do nowych wy- 
borów w nadziei obalenia reformy, a ponieważ 
decyzja w tej mierze należy wyłącznie do cesa- 
rza, więc i najbardziej wpływowi politycy więk 
szości nie są w stanie jej przewidzieć... 

Jeżeli Koło polskie czuje się na siłach niech 
obali gabinet, niech utworzy koalicję i samo 
przeprowadzi reformę wyborczą na zasadach o- 
beenego projektn, ale byłowy niebezpieczną 
igraszką, całą politykę polską podporządkować 
względom partyjnym i, że zastosuje znane przy 
słowie, przebijać głową mur reformy wyborczej 


Pogłoski. 


Wiedeń, 25 kwietnia. 

(Mm.) „Prages Tageblatt“ wydrukował na- 
stępującą rozmowę między pewnym, niewymie- 
nionym politykiem parlamentarnym, należącym 
do wybitnych i prezesem gabinetu. 

Baron Gautsch powtórzył mu projekt kom- 
promisu w sprawie reformy wyborczej. Ów po- 
lityk wyraził opinię pesymistyczną. Nie dowie- 
rzał, czy reforma wyborcza zmieni się: w ustawę. 
Na to prezes gabinetu oświadczył: 

— Reforma wyborcza stanowczo, ale to sta- 
nowczo dojdzie do skutku. Mogę panu zaręczyć, 
że sie tak stanie! 

— Jak mam to rozumieć, ekscelencjo? Jeżeli 
kompromis nie przyjdzie do skutku i jeśli Izba po- 
selska nie przyjmie przedłożenia w sprawie re- 
formy wyborczej, to w takim razie trudno myśleć, 
aby projekt zmienił się w ustawę. 

Baron Gautsch odpowiedział: 

-— Jest to wyraźne życzenie cesarza, by re- 
forma wyborcza przyszła do skutku. Będę się sta 
rał wszelkimi sposobami temu życzeniu monar- 
szemu uczynić zadosyć. 

— A jeżeli się to ekscelencjo nie uda? 

— Wówczas jestem zdania — rzekł baron 
Gautsch — że trzeba będzie pójść innemi droga- 
imi, aby doprowadzić do skutku reformę wybor- 
czą, 

Ów polityk parlamentarny spytał, jaka to 
jest droga? 

— Ani mam prawo, ani chcę — rzekł ba- 
ron Gautsch — dawać bliższych informacji o za- 
miarach mego następcy. 

W „Neues Wiener Abendblatt“ (środa) wi- 
dnieje całkowite potwierdzenie owej rozmowy. 
Ale równocześnie z źródła zupełnie autentycz- 
nego mieści się zapewnienie, że baron Gautsch 
mówiąc o „wszelkich sposobach“, miał na myśli 
sposoby jedynie parlamentarne, Nigdy nie my- 
ślał o środkach przeciwkonstytucyjnych, o narzu 
ceniu reformy wyborczej z góry bez uchwały par- 
lamentu (oktrójowanie). Korona życzy sobie 
szybkiego załatwienia ugody, lecz wyłącznie w 
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drodze parlamentarnej. Wszyscy poprzednicy 
barona Gautscha i on sam przekonali się, że ce- 
sarz upierał się najusilniej wszelkim propozy- 
cjom oktrojowania ustaw. Jle razy ostatniemi 
laty sytuacja stawała się krytyczną, cesarz nigdy 
się nie zgadzał na załatwienie, które nie byłoby 
ściśle konstytucyjnem. W'yrbierał wówczas in- 
nych doradców i żądał użycia innych środków, 
konstytucyjnych. 

Na tle tych pogłosek o reformie wyborczej 
toczą się od dwu dni w Izbie poselskiej układy 
między prezesem ministrów i stronnictwami. Te 
układy już nie są pogłoską, lecz faktem. Układy 
mają na celu pozyskanie stronnictwa dla refor- 
my wyborczej dzięki owym propozycjom kompro- 
misowym. Na tle kompromisu w sprawie refor- 
my wyborczej nastąpi zamiana gabinetu urzę- 
dniczego na parlamentarny. 

Jest prawdą — wiemy o tem z ust powoła- 
nych — że baron Gautsch ofiarował Kołu pols- 
kiemu 10 mandatów dla Galicji, równocześnie zaś 
Niemcom dał 12 mandatów. Dalej prawdą jest, 
że Koło polskie żąda 100 mandatów. Między żą- 
daniem Koła i ofertą barona Gautscha istnieje 
różnica, wynosząca dwa mandaty. Pan baron 
Gantsch jest gotów dodać owe dwa mandaty. lecz 
równocześnie pomnożyć chce liczbę nowych man- 
datów niemieckich jeszcze o dwa, czyli Niemcy 
mieliby razem 219 mandatów. 

Wstrzymuję się od wszelkich sądów, czy kom 
promis między stronnictwami i rządem dojdzie de 
skutku. Byłyby to wróżby, którym już wypadki 
najbliższych dni mogłyby zadać kłam zupełny. 

Jeżeli kompromis dojdzie do skutku, w ta- 
kim razie — rzecz jasna — Polacy wzięliby u- 
dział w utworzeniu gabinetu parlamentarnego. 


Zażądaliby przecież teki albo tek poważniejszych, 
dzięki którym możnaby oddać 
usługi. 


krajowi istotne 
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Echa z Watykanu. 
Współpracownik Now. wr., p M. Iwanow, 
który przed dziesięciu laty ogłosił zajmującą re- 
lację o rozmowie swojej z Papieżem Leonem XIII, 
udał się teraz znowu do Watykanu, aby zasięgnąć 
wiadomości o sprawach katolicyzmu pod pano- 
waniem rosyjskiem. Wyjątek z opowiadania jego 
podajemy poniżej, pozostawiając oczywiście auto 
rowi odpowiedzialność za wyrażone przez niego po 
glądy i za ścisłość relacji. 

„Zwróciłem się naprzód — pisze — do zna- 
jomego prałata w sekretarjacie stanu. Należy 
przyznać, że w Watykanie wszyscy odznaczają 
się wysoką uprzejmością ku wszystkim, chociażby 
najzaciętszym heretykom. Na poczekaniu wyro- 
biono mi przyjęcie u jednego z najwpływowszych 
obecnie kardynałów. Sam Ojciec św. jest mniej de 
stępny od swojego poprzednika, ale i do niego mo- 
żna się dostać. Co prawda, niektórzy kardynało- 
wie, powierniey Ojca św., radziby może trzymać 
Papieża jaknajdalej od wpływów postronnych. 
Ale tak, jak sie zdaje, bywało zawsze. Jedynie Le- 
on XIII wyróżniał się większą  niezależnością 
charakteru, czy też bardziej zdecydowanymi po- 
glądami. Teraźniejszy Papież, mając łagodny cha 
rakter, o wiele łatwiej ustępuje ze swoich poglą- 
dów. Na fej ustępczości liberalni budowali nadzie 
ję, że papiestwo pojedna się wreszcie z rządem 
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włoskim. Bynajmniej! Miękkość charakteru Piusa 
X. jeżeli wogóle istnieje, ujawniła się w innym 
agoła kierunku. Trzeba przytem zaznaczyć, że 
Pius X, pomimo swej łagodności, ma dużo więcej 
wrogów od poprzednika... 

„Kardynał powitał mię nader przyjaźnie. 
Wszezęła się rozmowa o nunejaturze w Petersbur 
gu. Jak mi kardynał oświadczył, od czasu wstą- 
pienia na tron Piusa X i objęcia sekretarjatu sta- 
mu przez kardynała Merrego del Vall nie było 
wcale mowy o nuncjaturze petersburskioj. Wez >l 
kie wiadomości o niej są pozbawiona nossiayw. 
Watykan nie poruszał tej kwestji, z Petersburga 
zań nie zwracano się o to. 

— Ależ, o ile wiem, przed kilku łaty nuncja 
tera była rzeczą postanowioną nietylko w zasa- 
dzie, wybrano już awet nuncjusza, który sią u- 
esy] po rosyjsku. 

— W istocie sprawa ta była ju salatwiona 
tmierdząco, ale ją zagwożdził  Pobiedonoscew. 
Skutkiem jego nalegań zawiadomiono nas, że Ce- 
sara życzy sobie odroczyć na czas jakiś i samo u- 
$worzenie nuncjatury i mianowanie nuncjusza 
Myśmy potem nie wznawiali tej sprawy. Pojmu- 
je pan wszakżę, iż nunejatura w Petersburgu po- 
siadałaby zarówno dla nas, jak dla rządu rosyj- 
skiego poważne znaczenie. Nia zamyślamy bynaj- 
mniej o nawracaniu Rosjan; jesteśmy dalecy od 
takich celów. Nie spodziewamy się nawet połącze 
mia Kościołów (kardynał podkreślił umyślnie tę 
zóśnicg w poglądach Leona XIII i Piusa X), — 
ale rzecz jasna, że wielokrotnie znajdujemy się 
w kłopocie, nie mogąe znosić się bezpośrednio z 
biskupami katolickimi. 

—Czyliż i po manifeście październikowym 
gomiędzy Watykanem, a biskupami pośredniczy 
miaisterjum spraw wewnętrznych? 

— Tak samo, jak dawniej. 

„Mimowoli przypomniałem, co rzekł do mnie 
%. p Leon XIII: „Posyłalbym panu moje eneykli- 
ki, ale jestem przekonany, że cenzura wasza nie 
przepuści ich przez granicę ł odeśle mi je napo- 
wrót”. 

— Tymczasem — ciągnął dalej kardynał — 
w fak ciężkich okolicznościach, jakie przechodzi 
Rosja, byłoby nawet dla niej pożądane, aby ode- 


zwy Ojca św. do duchowieństwa i wiernych w 
Polsce dochodziły całkiem swobodnie i w porę. Ze 
szłej zimy jakiś franciszkanin wygłaszał w War- 
szawie niemal socjalistyczne kazania; dowiedzie- 
liśmy się o tem po fakcie i nie mogliśmy przed- 
sięwziąć zaraz środków przeciwko szkodliwemu 
kaznodziei... 

„O marjawitach, 
warto nawet mówić..." 

W kilka dni później p. Iwanow otrzymał po- 
słuchanie u Ojca świętego. Opuszczamy opis przy- 
jęcia i wrażeń doznanych, aby przytoczyć to,co pu 
blicysta rosyjski ø ust Papieża usłyszał. 

„Pragnąłbym bardzo posiadać przedstawi- 
ciela w Petersburgu — rzekł Pius X. — Nuncjusz 
w Rosji błyłby zarówno pożyteczny dla nas, jak 
dla was. ileż spraw i zagadnień religijnych, wlo- 
kących się teraz bez potrzeby całemi miesiącami, 
możnaby szybko załatwić ku obustronnej wygo- 
dzie! Obecnie jednak nie ma nawet mowy o tej 
nuncjaturze. Projekt jej powzięio za mojego po- 
przednika i zdawało się nawet, że uwieńczy go po 
żądany skutek. Aliści pomimo całej energji i do- 
brej woli Leona XIII. nie udało się zamiaru u- 
rzeczywistnić. W sprawie tej Petersburg odpowia 
dał bardzo uprzejmie, lecz wymijająco, projekt 
więc pozostał projekiem, ani krok się nie posu- 
nąwszy. Odkąd Opatrzność przyznaczyła mi obe- 
cene stanowisko, nie poruszyliśmy wcale ze swej 
strony tej sprawy. Mamy tedy nunejuszów nawet 
w rmaluczkich rzeczachpospolitych w Ameryce, 
a nie mamy w Rosji, gdzie jest tylu katolików.“ 

Na uwagę p. Iwanowa, że skutkiem tego ro- 
sjanie nie znają nawet encyklik, rzekł Papież: 

„Proszę wziąć chociażby zeszłoroczną ency- 
klikę moją do biskupów polskich. Nie wiem, co o 
niej trzyma społeczeństwo rosyjskie; polacy zaś, 
o ile mi wiadomo, byli z niej niezadowoleni; wielu 
wręcz sarkało na mnie. A tymczasem nawołując 
do porządku i pohamowania namiętności, trakto- 
wałem z całą świadomością i szacunkiem odwie- 
czne zasługi Polaków dla Kościoła. 

„Czasy teraźniejsze są osobliwie ciężkie i kło- 
potliwe — mówił dalej. — Ciężkie są również dla 
Kościoła, w którego łonie zjawiają się ludzie, da- 
jący Się porwać i obłąkać, jak np. marjawici. Cza 


zdaniem kardynała, nie 


sy są również ciężkie dla państw i społeczeństw. 
Jakże wymagać spokoju w państwie, skoro widzi- 
my, że częstokroć braknie zgody i spokoju w naj- 
zwyczajniejszej rodzinie, ze członkowie jej powsta 
ją wzajem na siebie, a nikt nie chce uznać konieez 
ności i pożytku zgodnego i spokojnego pozycia* 
Rzecz prosta, trzeba niekiedy wzajemne ustęp- 
stwa robić, gdyż bez ustępstw nie byłoby możliwe 
życie społeczeństwa. 

„Należy tuszyć, że łaska Boska oświea w 
końcu wzburzone umysły, i państwo wasze uspo- 
koi się po doznanych i trwających jeszcze rłychi 
przygodach. Takie wstrząśnienie umysłów nie mę 
że długo potrwać. Dobry koniec musi nastąpić t, 
być może. prędzej, aniżeli mnietnają. Tak bywała 
zawsze i tak będzie. Nie moge nie ubolewać nag 
położeniem, w kiórem znajduje się, Rosja. Z usź 
moich, jak wogóle z wysokości tronu papieskiege 
może rozlegać sie tylko nawoływanie do ukojenia 
umysłów i powściągliwości, gdyż tego wymagają 
zasady chrześcijaństwa. 

Następnie przeszedł Papież do spraw dla mas 
obojętnych. 


Gospodarka 
w „miejskiej“ kasie chorych. 


Gromy oburzenia ściągnęło wystąpienie as- 
sze w dzień Walnego Zgromadzenia li tyiko m 
to, że w sposób objektywny, bo traymając wię 
ściśle sprawozdań ogłoszonych przes zarząd ks- 
sy, staraliśmy mię rzucić trochę światła na tę 
troszkę ciemną sprawę. 

Ponieważ jednak prócz awykłyckh wymyś- 
lań nie otrzymaliśmy żadnej innej odpowiedmi 
na nasze wywody, musimy  skonstatować, $s 
sam zarząd przyznał nam rację. 

Podniesionq przez nas zarzut nieproporcjonał- 
ności w wydatkach na administrację a np. as 
lekarzy i lekarstwa, znajduje potwierdzenie w 
porównawczem zestawieniu procentowem świad- 
czeń innych kas z krakowską. Weźmy np. kasę 
chorych wiedeńską. Ma się rozumieć, ilościowe, 
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Kwiecień się kończył. Wiosenne słoneczko 
ułotem igrało na czystem, łagodnie błękitnem 
miebie, i szczodrze rozlewało po ziemi swoje ży- 
eiodajne ciepło. Na wspomnianych mogiłkach, 
wykłuła się mierna trawka, świadeząc o wiecz- 
nem życiu wszystkiego, co umarło i pogrzebane 
zostało w wnętrznościach matki ziemi. Na drze- 
wach pękały napęczniałe pączki i na boży świat, 
jakby radując się z ogólnego odrodzenia się, wy- 
zierały języki milutkich blado zielonych listecz- 
ków, napełniając powietrze upajającym aroma- 
tem świeżości. Na szczytach płaczących brzóz 
4 bzów, krakały chórem wrony, których gniazda 
jak ciemne plamy wychylały się z głębi. Niżej w 
krzakach wesoło szczebiotały rzesze wróbli, to zla 
ując się w gromady, to rozlatując się we wsze 
strony, lada czem postraszone. W rowie, znaj 
dującym się przy cmentarzu, bielał jeszcze śnieg, 
jakby zwiany powiewem bliskiej śmierci, a na 
mogiłkach, pośród zimnych i smutnych grobow- 
ców wzniesionych miłością i przyjaźnią królowa 

' już wiosna. 

— Smutne miejsce, a jakie dzisiaj ładne! 
wciągnęła w siebie powietrze Rastrepina, idąc z 
Tałałejem drożyną między mogiłkami, i opierając 
Bię na jego ramieniu. 

Tałałej popatrzył z boku na ożywioną wdo- 
wę i zagadał: 

—- Ładnie, ładnie Anno QGerasimowno, ale 
możeby nam należało poczekać na nieboszczyka 
przy bramie... bo co sobie pomyśli Matrena Teo- 
dorowna... 

— Głupiś, Tałałejuszku, — śmiała się Ras- 
trepina, przyciskając się do riazańca i wiodące go 
dalej; po pierwsze ani oni tu z ciałem przed pół 
godziną nie zdążą, a nawet i przed całą godziną, 
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a po drugie, Matrenie Teodorownie wcale teraz 
nie o nas myśleć. 

— Akurat, — medytował Tałałej z trwoga; 
— nie myśli ta o pas! Nie znasz ty Matreny 
Teodorowny, że tak mówisz... Niechno ona tylko 
zobaczy, jakieś ty mnie uwiozła, to po pogrzebie 
duszę ze mnie wytrzęsie. 

— Nie pomyśli ona o nas — ciągnęła dalej 
Rastrepina, — nie pomyśli o nas, Talałejuszku... 
Wiem ja to po sobie, bo choć obojętny mi był 
mąż, a przecież w czasie jego pogrzebu nikogom 
nie widziała i nie nie pamiętałam... Do tego jesz- 
cze i głupia ta twoja pani... 

— No, na punkcie cbłopa to ta i najgłupsza 
mądra — sam do siebie szeptał Tałałej, — uwi- 
działem ja już aż zanadto dosyć tej głupoty u 
Matreny Teodorowny. Żeby nie przypadek, że A- 
nisim Piotrowicz eałkiem niespodziewanie do do- 
mu wrócił, toby był do końca żywota jak dureń 
wyglądał... Głupia! a jakże, jak Anisim Piotro- 
wicz w domu, to z niego oka nie spuści, a jak on 
tylko za drzwi, lezie na mnie i lezie. Piękna głu 
pota! Już mnie ona żonatego tak obrobiła, że nie 
można lepiej, aż teraz przed ojcem duchownym 
Z całej duszy będę musiał się o rozgrzeszenie do 
praszać. 

„ — Czegóż ty milczysz, Tałałejuszku? — trą- 
ciła łokciem wdowa zamyślonego riazańca. 

|. — Jak? Czego? — ocucił się, odpędzając od 
siebie niewesołe myśli; słucham, pani Anno Ge- 
rasimowno. 

— Mówie, że możebyśmy tu usiedli na tej 
płycie, tu sucho. 

— No, to siądźmy, jeżeli pani tak chce. Ale 
możeby lepiej było iść już ku bramie. Przyjadą 
z ciałem, a nas nie będzie!? 

— Dajże mi już spokój z tym twoim niebosz- 
czykiem, — z grymasem powiedziała Rastrepina, 
i siadła na płycie, na której od dawna już napis 
był starty, nie do czytania; siadajmny tutaj! 

Tałałej ostrożnie siadł obok wdowy i zdjąi 
kapelusz. Gorąco mu było od wiosennego słońca 
i od Rastrepiny, której omal że nie niósł na sobie 
aż do tej płyty i myśli: „A nuż Matrena Teodo- 
rowna widziała, jak mnie ta tu chwyciła i wio- 


zła?“ Twarz mu się zaczerwieniła, a włosy roz- 
sypały mu się na skronie. 

-— Jakiżeś też ty śliczny Tałalejuszku! — nie 
mogła. powstrzymać wdowa zachwytu, patrząc ne 
riazańca. 

— Takim mnie już Bóg stworzył, Anno Ge- 
rasimowno, — skromnie odrzekł Tałałej i spuś- 
cił oczy. 

— Ciągnie i ciągnie człowieka ochota, żebv 
cią pocałować, — szeptała Rastrepina, chwyta- 
jąc go za rekę. 

— Co pani, eo pani, Anno Gerasimowno... 
na cmentarzu... miejsce takie.. sama śmierć... * 
cóż też pani strzeliło do głowy... 

— Dziś tu dla mnie nikogo nie ma, a i dla 
ciebie tak samo... Popatrz, jak świeci słoneczko, 
jak wszystkich pieści... czyś ty z kamienia, czy ca? 
posąg? bałwan? 

— Ja chłop, Anno Gerasimowno, — prosto 
od sochy — a pani kupcowa... ja pani nierówny. 

— Kupcowa! A wiesz ty, kto był mój dzia- 
dek? Taki sam chłop jak ty. A cóż to są wszyscy 
nasi kupcy? Wszyscy pochodzą od takich sa- 
mych łapciuchów... nazbiera to pieniędzy, płaci 
gildę i masz kupca. A ty kupcem chcesz być?.. to 
będziesz. 

— Gdzie ta mnie marzyć o tem... 

— Jutro z ciebie kupca zrobię. Bierz pasz- 
port od twojej pani i prosto do mnie? Przyj- 
dziesz? No? Tak? Tałałejuszku! 

Rastrepina niecierpliwie czekała na odpo- 
wiedź. On słyszał jej przyśpieszony oddech, czuł 
gorące spojrzenia i... no i nie wiedział eo jej odpo- 
wiedzieć—Przy nim bardzo blisko niego siedzia- 
ła kobieta, która „lazła na niego gwałtem“; kup- 
cem go chce zrobić... W okół ptaszki śpiewają, sło 
neczko tak milutko świeci, a £am—.... Matrena 
Teodorowna, wdowa niezabawna... wezoraj nie je- 
szcze nie wiedziała, a omal nie udusiła... a ile łeg 
nie wylała... no, w duży samowar by ich nia zmie- 
ścił! Odpowiedzże ty tu teraz co chcesz! — Ta- 
łałej przyjrzał się Rastrepinie z boku. — Zwiąże 
się z tą, to tamta chwyci pod gardło i będzie du- 
sić.. aj moskiewskie baby, bodajby je piorum 
trzasł! 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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eo do członków, porównywać jej nie można, ale 
e ile chodzi o stosunek wydatków, to przecież 
pewne zbliżone punkta być muszą. Otóż tam we 
aług sprawozdania za rok 1904 wydano na za- 
pomogi gotówką 46.8 proc. na lekarzy i kontro- 
łę 16.9 proc. zaś na administrację 14.4 proc. A 
przecież ilość zachorowań wynosiła 60.000, wiec 
do przeprowadzenia książki była porządnie wiel 
ka ilość pozycji. A jednak stosunek procentowy 
miedzy tem, co wydano na administrację, a 
kosztami lekarzy i kontroli był odwrotny niż u 
nas. Tutaj na administrację wydano 17.5 proc. 
zaś na lekarzy 16 proc. Także stosunek ilościo- 
wy tu i tam funkcjonarjuszy i lekarzy jest cał- 
kiem inny, podczas gdy u nas na 13 czy 14 leka- 
rzy kasy chorych przypada eały szereg (kilku- 
dziesięcin) urzędników, (zastrzegam. że ilość 
funkcjonarjuszy kasy nie jest mi dokładnie zna 
mą, lecz w każdym razie przenosi znacznie licz- 
Be lekarzy), tam również jest odwrotnie, bo na 
380 łekarzy przypada urzędników już wraz z 
woOżŹ. i sługami 183, więe ilość jest prawie 


ach administracji wyszczególniona 
urnum'. I tak za rok 1904 wy- 
2020 kr. zaś za rok 1905 -— 


niejszonej ilości ehorych i 
co tem samem pociągnęło za sobą, 
manipulacji administracyjnej, 


zycja o 1200 koron i wynosiła 3370 


jedną uwagę do powyższych kilku 
. Zarząd kasy żali sie na to, że od 
orych odłączają się coraz liczniejsze gru 
ronków, które dążą do zakładania lub też 
zakłe dają osobne kasy. Zarząd jednak zapomi- 
na zdaje się o tem, że z chwilą gdy stał się tylko 
Komitetem wykonawczym partji soejalistycznej 
nie może wymagać od ehrześcijańskich robotni- 
Ków, aby wierzyli jego „bezpartyjności*. I o 
ile polityka dyrekcji kasy pójdzie dalej w tym 
Kierunku, jeśli kasa zamiast być instytucją hu- 
manitarną, będzie tylko „asilum* dla „potrze- 
Bujących* towarzyszy partyjnych, ta z pewno- 
śelią z niejednym z podobnych wypadków, jak 
sprawa kasy kupców się spotka. 

Dla uzupełnienia obrazu przypomnę fakt 
z przed roku. Kasa „miejska“ zapragnęła dla za- 
łatania,dziur'swych wcielić kasę chor. krawców 
również do kasy miejskiej. Szło e to, że kasa 


Wspomnienia 
z rosyjskiej szkoły. 


Jakież okropne wspomnienia wyniosłem z 
pobytn w szkole rosyjskiej! Przed wyobraźnią i 
pamięcią dotąd żywo wlecze się szereg tortur 
moralnych i umysłowych... 

Pierwsze uczucie, to przerażenie wraz zZ 
zdziwieniem, jak mi się w głowie pomieszczą te 
wszystkie dzim adła, w obcym wykładane języku 
Domyślać się trzeba było wszystkiego głacho, nie 
wyraźnie. Jakieś znaczki, symbole czegoś docho- 
dziły do powierzchni świadomości i tłukły się o 
mózg,niezdolmy ich przerobić na pokarm pożywny, 
Szereg słow piętrzył się nad pamięcią tłocząe 
coraz rosnącą mocą ucisku. Coś się chwyta- 
P preier. przytrzymywało skwapliwie dla 
profesoru który groził „pałkami“ i kozą. ` 

I pizeiatywały przez nasze głowy słowa bez 
znaczenia, bez treści, uciskając nas i męczące. U- 
piór strachu zawisał coraz posępniejszą chmurą. 
„Rosja jest skuta lodowatym strachem“ --- po- 
wiedział Mickiewicz w kursie literatur słowiań- 
skich. 

"Wszyscy jej działacze i urzędowi przedsta- 
wiciele znają tę jedną zasadę naczelną: rzucić 
dokoła siebie postrach. I tego się trzymali nasi 
nauczyciele. Serca biły konwulsyjnie, źrenice 
się rozszerzały, twarze bladły wobec przegląda- 
jącego dziennik nauczyciela. Wymienione naz- 
wisko ucznia, to jakby strzał w kniei do zwierza. 

4 Ofiara wije się na torturach wydawania lek 
cji, wlepiają się weń oczy, jakby grzechotnika, 
zimne, złowrogie, bezwzględne upatrującte prze- 
dewszystkiem słabości. Żadnej miłości, zadnej 
pobłażliwości, względu, indywidualizowania. To 
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krawiecka ma tam jakieś fundusiki, które by 
może akurat wystarczyły były do załatania nie- 
doboru, Ale i krawcy nie dali się wziąć na pięk- 
ne obietnice zwłaszcza, że ze strony socjalistycz- 
nej przysłano do nich i chciano im na przywód- 
ców narzucić dwóch ludzi, co do których uezci- 
wości zachodziła wątpliwość. Jeden bowiem zo- 
stał nawet już raz z partji za złodziejstwo wv- 
kluczony, a drugi również za to samo musial z 
Białej emigrować. I takich to dwóch ptaszków 
o tak zacnej przeszłości chcieli socjaliści zrobić 
prezesami w kasie krawieckiej, aby z ich po- 
mocą potem kasę zagarnąć. 

Na szezęście macherki się nie udały, mimo 
iż ze strony socjalistycznej nie szczędzono obiet- 
nic tak krawcom jak i obu kandydatom. 

Wziąwszy więc pod uwagę, że takimi sztucz 
kami kasa ratuje swoje finanse faktycznie tru- 
dno nie zastanowić się nad tą całą sprawą. 

Może być, że niedyskretnie uchylamy zasło- 
ny, kryjącej poza sobą wiele ciekawych rzeczy, 
ale właśnie od panów socjalistów nauczyliśmy 
się tego wścibstwa, niechże nam więc tego za złe 
nie biorą. 

W sprawie deficytu, eo do którego sam za- 
rząd przyznaje, iż staje się „chronicznym'* (str. 
l sprawozd. 1905 r.) pociesza on nas zarazem u- 
wagą, że sprawie tej poświęci i nadał dnżo cza- 
sn. Wprawdzie zarząd doszedł już do przekona- 


nia pod tym względem, że należałoby celem 
wprowadzenia równowagi budżetowej  „ograni- 
czyć znacznie świadczenia dla chorych“ zapom- 


niał jednak o tem, że najpierw możnaby ogra 
niczyć koszta administracji. O tem zupełnie nie 
wspomina i jak ze sprawozdania wynika, tej 
kwestji zupełnie pod rozwage nie brai. 
Radzibyśmy bardzo usłyszeć jakąś bardziej 
rzeczową odpowiedź, aniżeli nadzwyczaj blade 
wywody p. Marka na niedzielnem zebraniu. A 
przypominamy i polecamy gorąco opiece zarzą- 
du ogłoszenia drukiem statystyki sylaulantów 
według wyznań. Bynajmniej to chyba powadze 
kasy nie ubliży. Jeśli bowiem zarząd może dzie- 
lié członków na socjalistów i niesocjalistów i 
tych pierwszych forytować na szkodę drugich, 
to może ich raz podzielić dla odmiany na katoli 
ków i żydów. w. E. 
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jest ta piła Edgara Poe, piła, która się zbliża do 
przymocowanego, widzącego wyraźnie, że go 
przetnie. Nauczyciele mają wiele kaprysów, hu- 
mor ich zmienny jak pogoda marcowa. Oto pa- 
miętam, jeden z nich, Rybałow dzielił klasę na 
czestnych (szlachetnych) i _ nieszlachetnych. 
Pierwsi nieraz bez wysłuchania otrzymują do- 
bre stopnie, -— drudzy zawsze złe, choćby umie 
li najlepiej. Ale oto przychodzi nowa faza hu- 
moru p. Rybałowa i nowe rozsegregowanie, i wte 
dy szlachetni zajmują miejsca nieszlachetnych i 
odwrotnie. Większość tych nauczycieli miała sta- 
nowczo jakąś aberrację umysłową. 

Przebrnęliśmy tak pierwszych kilka klas w 
w eiągłym strachu, bez humoru, wychudłe dzie 
ciaki, ponure, melancholijne. Na miejsce odję- 
tego brutalnie uroczego, wesołego, maiwnego 
dzieciństwa, wtłoczona nam w dusze nudną, chy 
trą starość, umiejącą wyłgać się, zbywać dzien 
za dniem. Myślenie nasze było płytkie, banalne, 
wyobraźnia — zgaszona i bez barw. 

Tak skończyłem osławionej pamięci progim 
nazjum w Hrubieszowie i udałem się po dalsze 
nauki do gimnazjum w Chełmnie. 

I tu był terror w całej sile i pełni, i tu było 
zakuwanie pamięci grabież twórczych sił, tre- 
sura i męczenie umysłu. I tu kilku tylko odrabia 
ło ćwiczenia i zadania. Reszta od nich spisywa- 
ła. Chytrość nasza i pomysłowość w tym wzglę- 
dzie granic nie miała i omijała najdowcipniejsze 
przeszkody profesorów. Tu nezniowie mistrzów 
swych przeszli. Ildawaliśmy, graliśmy role kla- 
syków, matematyków tak zręcznie, że nasi wi- 
dzowie nauczyciele byli nami nieraz zachwyceni. 
Zebrania nasze koleżeńskie były nad wyraz ja- 
łowe i nudne. „Psie figle“ płatane sobie wzajem- 
nie, dwuznaczniki nieskromne, pusty śmiech nad 
dziwactwami nauczycieli, — oto treść ich i te- 
mat. Bo toć to komplet dziwaków był nielada. 
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Z Królestwa. 


Agitaeja przedwyborcza. 


Agitacja przed pierwszymi wyborami w 
Warszawie w ostatnim dniu, jak donoszą pisma 
warszawskie, przybrała olbrzymie rozmiary. 
Setki posłańców i tysiące młodzieży szkolnej, 
wśród której nie brakowało i pensjonarek, krą- 
żyło po ulicach, stało przed bramami domów, 
mieszczących biura wyborcze i agitowało na 
rzecz organizacji politycznych. Po południu u- 
licami posuwał się oryginalny pochód. Na cze- 
le szedł jakiś młodzieniec, obwieszony tarczami 
z nalepionymi płakatami stronnictwa narodowe- 
go, za nim cały szereg innych młodzieńców, roz 
dających listy kandydatów, a na chodnikach 
znów szeregi posłańców, również niosących tar 
cze z nalepionymi plakatami i odezwami. 

W innem miejscu po ulicach krążyła plat- 
forma, zaprzężona w dwa rosłe konie, na której 
widniały wielkie plakaty, wzywajace do głoso- 
wania na kandydatów narodowych. 

Przed niektóremi biurami wyhorczemi tłu- 
my toczyły zawzięte dyskusje. 

Policja nigdzie nie przeszkadzała zbieraniu 
się tłumów dla omawiania spraw wyborczych. 
W różnych miejscach, na płacach i skwerach 
publicznych, zwłaszcza pod wieczór, gdy skoń- 
czyła się godzina zgłaszań po legitymacje, spet- 
kać można było całe gromady dyskutujące. 


Wybory w Warszawie. 


Choć dotychczas brak szczegółowego wyni- 
ku prawyborów w Warszawie, według otrzyma- 
nych telegramów zwycięstwo kandydatów naro- 
dowych jest pewnem. Ludność chrześcijańska 
zrozumiała w ostatniej chwili niebezpieczenst- 
wo ze strony uroszczeń żydowskich i tłumnie po 
śpieszyła do urn wyborczych. Nawet robotnicy 
terroryzowani dotychczas przez socjalistów, 
gromadnie stanęli do wyborów, co dało się zwła- 
szcza spostrzedz w fabrycznych okręgach woł- 
skim i praskim, gdzie skutkiem uaania się na 
wybory robotników, fabryki zawies:ły pracę. 

Tak samo biura, kantory, sklepy i zakłady 
różne w dniu wczorajszym były od rana zam- 
knięte, aby pracownicy mogli spełnić obowią- 
zek obywatelski i podążyć do głosowania Udział 
też wyborców był niezwykle liczny. Od rana 
przed lokalami wyborczymi ciągnał się długi 


Z wyjątkiem małym, byli to t. zw. „bzikowaci”, 
niemal kretyni. np. profesor greki absolutnie nie 
umiał racbować, liczył wszystko na szesnastki. 
Legiony dowcipów krążyły o nim, jak o nau- 
czycielu historji. Ci przynajmniej nienawiści do 
nas nie mieli. Zaś dyrektor Czerowskij mawiał, 
że wolałby być przez wściekłego psa pokąsanym, 
niż słyszeć bodaj jedno słowo w polskim języku. 
Wystawić sobie można, na jakim stopniu stało 
nasze poezucie godności, że chcieliśmy się u- 
czyć u tych, którzy nas w ten sposób traktowali. 
To też w głębi dusz naszych tkwiła nienawiść do 
naszych umysłowych kierowników. Raz pantie- 
tam, profesor literatury żalił się przed nami, że 
uczniowie po wyjściu z gimnazjum jako studen- 
ci uniwersytetu, już się zwykle nie kłaniają nam 
czycielom, znać ich nie cheą. Nie odpowiedzieliś- 
my nie i wkrótce tę zasadę zastosowaliśmy w ży- 
ciu. Nawet studenci Rosjanie zrobili to samo, a 
przynajmniej znaczna ich większość. Są błędy, 
które mszczą się jak zbrodnie — mówi T. Micińs 
ski. A w obec nas już nietylko błędy, ale i zbrod 
nie popełniano. Wyrywano nam miłość ojczyzny, 
kurczono serce i mowę, kazano sobie za to pła- 
cić pieniędzmi i wdzięcznością. Brutalność i głu- 
pota, tępość i chciwość wzięły się tu za ręce, aby 
z naszego pięknego wieku marzeń porywów 
wielkich, ideałów, — zrobić eoś tak ohydnego. 
Mimowoli przypominają się wiersze Asnyka: 


My znać nie możem uniesień młodości, 
A młodość nasza mija beapowrotnie, 
Jak błyskawica wśród bezpłodnej burzy, 
Serce się nasze wypali i znuży, 
I nic nie zdoła podnieść go istotnie... ' 
D. c. n 


aw 
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sznur obywateli, czekających <ierpliwie swt; 
kolei na oddanie głosu. Przybywali nawet cho- 
rzy, których wnoszono prawie na rękach do lo- 
kalów wyborczych. Porządku przy wyborach 
pilnowała młodzież narodowo-demo>ratyczna ze 
znaczkami o barwach narodowych. 

Głosowanie trwało do godziny 9 wicezór, 
po której wszystkie lokale wyborcze zostały zam 
knięte. 

Wybory w Łodzi. 

Jak już wiadomo z telegramiów, w 7.odzi 
które to miasto wybiera oddzielnegu posła, przy 
prawyborach zwyciężyli Polacy, którzy zawarli 
kompromis z Niemcami. Na podstawie tego kom 
promisu posłem z Łodzi ma być Pcłak, szano- 
wany powszechnie w Łodzi lekarz dr. Rząd, któ 
rego wybór wobec rezultatn prawyborów jest 
niewątpliwy. Wobec tego, że żydzi, którzy po- 
nieśli w Łodzi klęskę wystąpili z oskarżeniem 
przeciw Polakom za zawarcie kompromisu z 
Niemcami, Polski komitet wyborczy ogłosił w 
pismach odezwę, która oświetla należycie sta- 
nowisko żydów łódzkich i ich zuchwałe urcsz- 
czenia. 

Że nie mieliśmy bynajmniej zamiaru — o- 
świadcza polski komitet wyborczy — wyłączać 
naszych współobywateli żydów od wspólnej pra 
cy wyborczej, za dowód: posłużyć mogą fakty 
następujące: 

Wkrótce po ogłoszeniu ustawy wyborczej 
organizatorowie polskiego komitetu wyborczego 
obawiając się rozstrzelenia głosów i niespodzian 
ki w postaci „dzikiego“ posła, postanowili za- 
proponować niemcom i żydom wybór posła kom 
promisowego Polaka. Był to krok poważry ze 
strony Polaków, zmierzający do zespolenia in- 
teresów wszystkich trzech narodowości w Łodzi. 

Obywatele tutejsi panowie: W, Hordliczka 
i W. Wyganowski udali się do p, Maurycego 
Poznańskiego, jako delegaci, z powyższą propo- 
zycją. Pan Poznański na propozycję się nie zgo 
dził. Że jednak wypowiedział się w swojem tyl- 
ko imieniu, postanowiono omówić tę sprawę w 
gronie z obu stron liczniejszem. Zebrano się 
przeto powtórnie. Przybyli prócz pp. W. Hord- 
liczki i W. Wyganowskiego panowie A, Babicki 
i J. Witkowski, z drugiej zaś strony prócz pana 
M. Poznańskiego, panowie L. Koral, Stanisław 
Silberstein i dr. S. Sterling. Propozycja ca do 
kompromisowego posła Polaka jeszcze raz wzno 
wioną została. Wymienieni przedstawiciele spo 
łeczeństwa żydowskiego kategorycznie oświad- 
czyli, że posłem z Łodzi powinien być bezwarnn 
kowo żyd. Takie kategoryczne oswiadczenie, 
rzecz naturalna, uniemożliwiło dalsze pertrak- 
tacje.“ 


Humorystyka przedwyborcza. 

W Warszawie ukazała się dowc!pna odezwa 
przedwyborcza znanego literata Kisielewskiego, 
nie pozbawiona zdrowej satyry, jak o tem świad 
czy następujący ustęp: 

„Poloniści śpiewają: „Jeszcze Polska nie 
zginęła”. My, asymilianci, my sobie zaśpiewaj- 
my: „My ją dobijemy!* 

„ASO. 

„Kto żyje w Palestynie, kto się urodził ze 
swojej matki i ze swojej babki i ze zwoje wszy- 
stkie pradziadki w Warszawe, ten nie potrzebu- 
je rozdzielić się na polaki, wyznania połakowe- 
go, ani na żydy, wyznania żydowatego, ani na 
żydy wyznania polakowego! 

„My wszyscy jesteśmy żydzi! bez różnicy płci, 
przekonanie, stanowość, klasowatość! Poloniści, 
to nie jest żaden naród — to jest utopia, to na- 
wet nie jest utopia, to jest takie śpiewanie, o ta- 
kiem, co go wcale niema! Precz z Polonizmem, 
niechaj żyją my żydzi! 

„Nie głosujcie wy inteligentni polacy wcale 
na żadne listel s 

„Siedźcie w domu, przez cały wtorek graj- 
cie w piramidkę! nie posyłajcie po legitymację! 

„A wy, P. P. B. (polska partja „Bund*) bij 
cie mocno te polonistyczne robotniki: niech oni 
żydom nie przeszkadzają wybrać! .. 


Opiekunowie „„Mankietników*. 

Mankietnicy znaleźli gorliwych opiekunów 
w rosyjskich „diejatielach”. Jak donoszą pis- 
ma warszawskie, gromada mankietników z Lesz 
na i z Błonia na drugi dzień po dokonaniu ostat 
niego mordu katolików, oczekiwała przybycia 
„panów z Warszawy“. I panowie ei przybyli 
istotnie, zakwaterowawszy się na noc w domu 
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Ruchli Szware (1) Na żądanie przedstawienia 
dowodów legitymacyjnych, jeden tylko z tych 
panów wylegitymował się... kartą wizytowa, na 
której widnieje nazwisko: „„Konstantin Osipo- 
wicz De-Skrochowski. gławnyj prawitielstwien- 
nyj konireler Iwangrodzko-Domtrowskoj do- 
rogi. 

Przybyli konferowali bardzo długo z nian- 
kietnikami, a zwłaszcza z przywódca ich, Augu- 
styniakiem. Pan De-Skrochowski wyrażał deż 
wielkie zadowolenie z „dzielnej“ postawy man- 
kieiników w Lesznie i nazywał ich „mołodcami* 
(zuchami). 
en 


Nowoczesny rozwój rękodzieła. 
IV. 


Pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad 
jeduą sprawą: czy rękodzieło ma przyszłość przed 
sobą i jak może walczyć o utrzymanie się. Ma się 
rozumieć, że produkcja fabryczna z pól przez 
się zajętych już na rzecz rękodzieła nie ustąpi. 
Musi więc rękodzieło szukać sobie innej, może 
pod pewnym względem nowej drogi, na której 
mogło by byt swój zabezpieczyć. Poza tem pań: 
stwo ze swej strony musi przyjść także w pomoc 
i przez odpowiednie ustawodawstwo ochronne, 
rozwojowi rękodzieła pomódz. 

Pierwszym warunkiem, od którego zależeć 
będzie przyszłość rekodzieła, jest to, aby ono po- 
trafiło podnieść swą zdolność konkurencyjną 
wobec produkcji fabrycznej. Dotąd pokonywane 
było przedewszystkiem tą bronią. Ma się rozu- 
mieć, że w masowej produkcji ono konkurować 
nie będzie mogło. Otóż musi więc tę walkę prze- 
nieść na pole konkurencji o jakość towaru przez 
się dostarczanego. W dalszym swoim rozwoju 
musi rękodzieło przedewszystkiem starać się 
przez wykształcenie doprowadzić do artystycznej 
wyższości nad produkcję fabryczną. Tutaj może 
śmiało do walki wystąpić, i to do walki bądź cy 
bądź zwycięskiej. Aby jednak znaleść i zbyt na 
swoje wyroby, musi rękodzieło umieć dostosować 
się do artystycznych wymagań chwili, a to zdo- 
być potrafi tylko przez wykształcenie, wyszkole - 
nie. Dzisiaj rękodzielnik kształci się jeno w war- 
sztacie, poza tem bardzo niewiele jest takich, któ- 
rzyby mieli jakieś wyższe wykształcenie umysłc- 
we. Temu więc zaradzić należy, i na tem polu 
przedewszystkiem państwo powiano dać swoją 
pomoc, tworząc odpowiednie i co do jakości, i co 
do tlości szkoły fachowe. 

Drugim warunkiem jest umożliwienie ręko- 

dzielnikom korzystania z wynalazków nowoczes- 
nych techniki, oraz dostarczenie im odpowiednie- 
go kapitału obrotowego. Ponieważ pod tym 
względem pomoc państwa jest niedostateczna i 
bardzo utrudnione z niej korzystanie, muszą rę 
kodzielnicy sami starać się sobie pomódz. Tutaj 
otwiera się wielkie pole dla działania organizacji, 
spółek, zrzeszeń itp. O ile rękodzielnik chce zu- 
żytkować nowoczesne wynalazki, jeśli sam w 
swoim warsztacie je zaprowadza, może to uczy- 
nić w bardzo małym zakresie. Jeśli jednak sto- 
warzyszenie całe tą sprawą się zajmie, wtedy 
może ono jako takie urządzić odpowiednie warsz- 
taty, które, zaopatrzone w wszelkiego rodzaju ma- 
szyny, będą do dyspozycji członków. 
W ten sposób np. radzi swym członkom Związek 
chłopski bawarski, który utrzymuje np. po wsiach 
maszyny, aby z nich członkowie korzystali. Każ- 
dy za opłatą niewielką, może ich używać. 

Tak samo i cechy, lub stowarzyszenia zawo- 
dowe mogłyby urządzać także takie warsztaty. 

Poza tem stowarzyszenie może również umo- 
żliwić rękodzielnikom tanie nabywanie mate- 
rjałów. Fabryka nieraz przez to wytrzymuje 
konkurencję, że tanio, — bo, w wielkich ilościach, 
— zakupuje surowy materjał, a tem samem nie- 
raz przy znacznych kosztach produkcji i tak na 
swojem wychodzi. Otóż stowarzyszenia  ręko- 
dzielników mogą Swym członkom również tanio 
surowca dostarczyć, o ile go właśnie dla większej 
ilości członków naraz sprowadzać będą. 

Również przez stowarzyszenie łatwiej może 
rękodzielnik wykształcić się. Dzisiaj niejed:u 
warsztat upada przez to, że prowadzący go maj- 
ster nie jest zarazem i kupcem. Nie znaczy to, 
aby on musiał odrazu mieć sklep itp., ale aby u- 
miał ze znajomością kupiecką rzeczy, swój wyrób 
ocenić i sprzedać, powtóre, aby umiał w swych 
dochodach i rozchodach po kupiecku się rozli- 
czać. Tego w pierwszym rzędzie uczyć powinny 
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szkoły fachowe, a o ile rękodzielnikowi byłoby u 
trudnione korzysianie z nich, stowarzyszenia za- 
wodowe i cechy. 

To są najważniejsze wytyczne, których trzy 
mać się mają rękodzielnicy, a o które sami starać 
się mogą. 

Poza tem potrzebna i konieczna jest pomoc 
państwa. l tu na pierwszy plan wysuwa się żą- 
danie, aby państwo położyło tamę liberalnie pro- 
wadzonej gospodarce społecznej, a tem samem 
zabezpieczyło rękodzielnika przed  nieuczcivrą 
konkurencją. Pierwszym i najważniejszym wa- 
runkiem jest postulat, przedstawiony przez ręko- 
dzielników przy obradach nad nową ustawą prze- 
mysłową, tj. wprowadzenie egzaminu majstece- 
kiego, względnie dowodu uzdolnienia tęchowego, 
przy wykonywaniu jakiegoś rękodzieła i przy 
zbycie jego wyrobów. Środek ten zapobiega n'e 
tylko temu, aby wśród rękodzielników nie było t. 
zw. „fuszerów, le zarazem uniemożliwia kon. 
centrowanie kilku rękodzieł w jednej ręgą 
dopuszcza również do nieuczciwej 
Nie rzadkie są wypadki, że w jedny! 
kapelłusznika, sprzedaje się także ok 
tylko się sprzedaje, ale przyjmuje s 
nie zamówienia. Obecnie w myśl | 
taka rzecz byłaby niemożliwa, bo o% 
sznik chciał zarazem zajmować się 
musiałby okazać się odp: wiedniem 
w zakresie i tego rzemiosła. 

Również nie powinno państw 
konkurencji rzemieślnikom przez v 
robót przez więźniów. ) 

Aby ustawodawstwo dostosowywa: 
sprawiedliwie do życzeń i potrzeb rzemieślnikw, 
powinno państwo, podobnie jak czyni dla hand'a, 
utworzyć osobne Izby rzemieślnicze, które by Ły- 
ły niejako organem doradczym państw». Zara- 
zem miałyby te [zby nadzór nad stowarzyszenia- 
mi zawodowemi i cechami. Również lzł y te mo- 
głyby z pożytkiem dla rękodzielników zakładać 
i utrzymywać spółki kredytowe, dcstarczające ta- 
niego kredytu rękodzielnikom. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę specjalnie nasze 
stosunki galicyjskie, to pierwszym postulatem rę- 
kodzielników u nas powinno być przywrócenia 
dawnych chrześcijańskich cechów z ich prawami. 
U nas rękodzieło cierpi przedewszystkiem przaz 
nieuczciwą konkurencję żydowską, którą umożli- 
wia liberalne ustawodawstwo, a nowtóre, przez 
zobojętnienie dla rękodzielnika galicyjskiego ku- 
pujących. 

Prawda, że u nas produkcja rodzima. kra;o- 
wa, — prawie wyłącznie w rękach rękodzielnik 5w 
spoczywa. Ale to właśnie powinno nas zachęcać 
do tego, aby ich popierać, a nie zadawalniać sią 
tandetą wiedeńską lub pruską... Tymczasem 7%- 
zwyczaj bywa inaczej. O ile nie kupuje się u ży- 
da, — co jednak najczęściej bywa — o tyle bierze 
się wyroby niemieckie, ba! nawet francuskie -— 
ale nie nasze. 

A przecież my mamy przemysł nasz i to już 
taki, że może zadowolnić nawet wykwiatne bardze 
wymagania. Poza ogólnemi więc uwagami {Ta 
sprawy, które poprzednio poruszyłem — dla nas 
dodać trzeba jeszcze tę jedną, abyśmy nie szukali 
„obcych Bogów“, mając ich u siebie „doma“. 
W. H, 
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— Kalendarzyk kościelny. W piątek Ana- 
stazego Papieża, Teofila i Zyty Panny w sobotę 
Pawła od Krzyża i Witalisa męczennika; w nie- 
dzielę Grobu Pana Jezusa; Piotra męczennika i 
Hugona Opata. 

— Kalendarzyk astronomiczny. W piątek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 4 mi- 
nut 25, zachód przypada o godzinie 6 minut 49 
długość dnia godzin 14 minut 24, 

— Nabożeństwo żałobne za duszę śp. drą 
Lotara Darguna, prof. Uniwersytetu Jagielloń 
skiego, odprawioną będzie w sobotę dnia 28 bm, 
o godz, 9 rano w kościele OO. Dominikanów wi 
kaplicy M. B. Różańcowej. 

— Rocznica majowa. We czwartek d. 3 ma 
ja rb. jako w 115-tą rocznicę uchwalenia słyn- 
nej Konstytucyi odbędzie się w „Sokole“ kra- 
kowskim o godzinie 7 wieczorem uroczysty ob- 
chód. Zagai go i odczyt wygłosi radca prof, dr, 
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August Sokołowski. Inne punkty programu o- 
głoszone będą w najbliższym czasie, 

— Dyrekcja kolei państwowych rozpisuje 
publiczną rozprawę ofertową na kładkę 111,40 
m. długą a 2,50 m. szeroką dla stacji w Nowym 
Saczu albo z konstrukcji żelaznej lub też z że- 
lazobetonu. Plany, warunki i inne załączniki 
można przeglądać a względnie nabywać od dnia 
37 kwietnia 1906 w oddziale dla utrzymania ko- 
lei i budowy ck. Dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie. Oferty przyjmuje wymieniona 
Dyrekcya kolei państwowych najpóźniej do dn. 
20 maja 1906 godziny 12 w południe. Otwarcie 
afert nastąpi tego mao dnia o godzinie 12,30 
popołud: iu. 

— (Odczyt. Dziś o yod 8 wiecz. odbędzie się 
adezyt w Czytelni Akad. Oddz. „Sokoła na te- 
mat: „Nasi poeci z pod wiejskiej strzechy.“ 
Prelegent prof. Stefan Chciuk. Goście ie wi- 
dziani. 

— Posiedzenie Krakowskiego Rola Towa- 
Uczycieli szkół wyższych odbędzie się 
je 28 kwietnia o godzinie 6 w. w 
dek obrad: Rezolucya w spra- 
olnej i dalsza dyskusya nad re 
sza szkoła średnia, krytyka 
jeczność reformy. Mein do 
ko. . Koła. 
iorców  gorzelń rolniczych 
ize cyi i na Bukowinie, 

Jettrze* krajowy nasz „rzemysł rolniczy, go 
rzelniec »%, podpora i dźwignia rolnictwa, od- 
dany b:'1 dotychczas na łaskę i niełaskę sfer ob 
cych, łystujących ceny za spirytus dowolnie 
według własnej fantazyi, a nie w stosunku do 
Kkazdoczesnych kosztów produkcyi. 

Ciąg'e dowolne, niczem nieuzasadnione fluk 
tuacje cen narażały częstokroć producentów na 
zawody | znaczne straty, które w  rokrocznej 
kwocie kilku milionów koron wychodziły z kra 
ju jako zyski kupczących. 

Chcąe temu niezdrowemu od lat istniejące- 
mu stanowi rzeczy kres położyć i umożebnić pe- 
wną stałość cen tego produktu, postarało się po 
ważne grono producentów i obywateli, którym roz 
wój rolnictwa krajowego gorąco leży na sercu, 
stworzyć ,assocyacyę, umożliwiającą producen- 
tom uzyskanie przynależnego im wpływu na targ 
spirytusowy. Po kilkuletnich  mozolnych 
i pełnych zawodów staraniach, dojrzała naresz- 
cie ta myśl, co umożebniło inicyatorom zwołanie 
konstytuującego Walnego Zgromadzenia przed- 
siębiorców gorzelń rolniczych naszego kraju“. 
To Walne Zgromadzenie odbyło się w obecno- 
ści c. k. notarjusza p. dr. Nartowskiego w dniu 
24 kwietnia br. we Lwowie, a zainteresowanie 
i przebieg tegoż wykazały dosadnie żywotność 
i trafność myśli stworzenia tej assocyacyi. 

Sala obrad Tow. kred. ziemskiego była pra 
vie za małą by pomieścić wszystkich ziemian, 
itórzy mimo nagłych w polu robót jawili się li 
cznie, by stworzyć raz przecie ten związek samo 
pomocy. 

Wybrany przewodniczącym pan Stanisław 
Jędrzejowicz, przebiegł w zagajającej przemo- 
wie w krótkości całokształt dotychczasowej pra- 
cy i zabiegów podjętych przez inicyatorów w 
celu stworzenia tego Związku. 

Następnie po wyłuszczeniu celów Stowarzy- 
szenia przez dra W. Sołowija nastąpiły zgłosze 
nia nm, „onków Związku. W czasie krótkiej 
przez pi. w odniczącego w tym celu zarządzonej 
przerwy obrad zapisali się na członków wszyscy 
obecni ziemianie, zastępujący poważną ilość 
przeszło 107,000 hektolitrów kontyngentu. Zapi 
sani członkowie po ożywionej, ogólnej dyskusyi 
przyjęli przedłożony im Statut Związku i doke 
mali wyboru Rady Nadzorczej, przez co Związek 
formalnie ukonstytuowany został. 

Na członków Rady Nadzorczej zostali wy- 
brani: pp. br. Gołuchowski Adam (Husiatyn) ; 
Jędrzejowicz Stanisław (Jasionki) ;, Sękowski 
Stefan (Wojsław); hr. Stadnicki Stanisław 
(Kryszowice) ; Żeleński Władysław (Brzezie); 
Parnass Maksymilian (!) (Lubycza  król.); Dr 
Wittlin Bernard (Uwin); Serwatowski Włady 
sław (Jezierzany); Horodyski Ludwik (Kolen- 
dziany) ; hr. Mycielski Stanisław (Borynicze) ; 
Bernstein Józef (Koszyłowce); Kraiński Win 
centy (Perespa). 

Na zastępców członków Rady Nadz. zostali 
«wybrani: pp.: Czecz Karol (Bierzanów) ; Rozwa 
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(Batiatycze) ; Sommerstein Maurycy (1) (Bur- 
kanów); Dr. Słomnicki Bronisław (Bożyków):; 
Bezner Mojżesz (!) (Burakówka) ; Bohdanowicz 
Stanisław (Petrytów); Wysocki Kazimierz (Do 
maszów) ; Źwolski Stanisław (Bryńce) ; Myczko 
wski Stefan; Cieński Kazimierz (Uwisła) ; Feld 
schuh Józef (!) (Zalesie). 

W interesie przemysłu gorzelnianego a może 
w znaczniejszej mierze w interesie rozwoju na 
polu rolnictwa krajowego zrobiono tu krok o 
doniosłości, o której dziś jeszcze nie wszyscy 
nawet wprost interesowani zdają sobie dokładnie 
sprawę. Doniosłość i konieczność tej assocyacył 
uwydatni się wkrótce w jej działalności, której 
wyniki przekonają niebawem i dziś jeszcze naj 
bardziej opornych o jej korzyściach, a czego na- 
stępstwem będzie przystąpienie wszystkich kra 
jowych przedsiębiorstw gorzelń do nowo powsta- 
łego Związku, tworząc tak silną, zdrową a nader 
pożyteczną instytucyę  popierającą przemysł 
krajowy. 

— Komisja drożyżniana Rady miasta wczo- 
raj pod przewodnietwem prezydenta miasta dr. 
Leo, uchwaliła prowadzenie jatek miejskich tyl 
ko tak długo, jak starczy zapas mięsa, potem 
jatki miejskie będą zamknięte. Prócz tego pole- 
ciła komisja referentowi drwi Zawadzkiemu, a- 
by ułożył program dalszej działalności komisji 
drożyźnianej, jako stałego organn urzędowego. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Sobota „Książe Niezłomny* dram. w 9 akt. 
przekład wierszem Juliusza Słowackiego. 

Niedziela „Książe Niezłomny*, 


WTU ELE 

Kronika lwowska. Staraniem c. k. gal. Tow. 
gospodarczego otwartą zostanie u nas dnia 6 maja 
b. r. wystawa targowa bydła rozpłodowego i niero 
gacizny na placu targowicy miejskiej. Otwarcie 
wystawy nastąpi w niedzielę 6 maja o godzinie 
11 przed południem, a zamknięcie nieodwołalnie 
8. we wtorek po południu. W celu ułatwienia wło- 
ścianom zwiedzania wystawy Towarzystwo zapo- 
wiada wstęp bezpłatny na wystawę dla wycieczek 
włościańskich urządzonych przez prowincjonalne 
oddziały Towarzystwa. Prócz tej wystawy, której 
otwarcie jest już bliskie będzie miał Lwów w tym 
roku inną jeszcze wystawę z zakresu gospodar- 
stwa, a mianowicie: Galicyjskie towarzystwo dla 
ogrodnictwa i pszczelnictwa urządza w czasie od 
28 września do 8 października 1906 wystawę o- 
grodniczo-pszczelną. Każdy chcący wziąć udział 
w wystawie, powinien zgłosić najdalej do 1 wrze- 
śnia swoje okazy i podać, ile dla nich miejsca po- 
trzebuje. 

Bezczelność i śmiałość lwowskich rzezimiesz- 
ków przechodzi już wszelkie granice. Wezoraj na- 
przykład w jasny dzień, około godziny czwartej 
po południu w samem śródmieściu na ulicy Ka- 
rola Ludwika, przystąpiło do panny Z. F. nauczy 
cielki, dwu młodych, mogących liczyć około 20 
lat zycia żydów, a jeden z nich wydarł jej z re- 
ki żółty skórzany pugilares, zawierający kilka ko 
ron, poczem obaj umknęli na wały hetmańskie, 
spokojnie nie ścigani przez nikogo. 

W pow. lwowskim w gminie Zapyłowie wy- 
buchła epidemia tyfusu brzusznego. 

Ks. arcybiskup Dr. Józef Weber wyjechał na 
4 tygodnie do Rzymu. 

Z Przemyśla piszą nam: Dnia 22 b. m. odbył 
się tutaj w sali „Sokoła“ o godz. 5 wieczorem za 
staraniem Związku katolicko-społecznego wiec pa 
rafialny w sprawie rzekomej reformy małżeńskiej 
mającej służyć jako płaszczyk dla przesadnej a 
ustawowo uprawnionej wolności rozwodów. 

Po referacie ks. inf. Federkiewicza, który o- 
parłszy się nawet nie na ustawie teologicznej — 
ale tylko na rozumowej wykazał, że małżeństwo 
winno być nierozerwalnem ze względu na dzieci i 
godność kobiety, oraz że za wolnością rozwodów 
idzie upadek moralności, czego dowodzą wykazy 
statystyczne państw, w których wolność rozwodu 
istnieje. Po przemówieniach p. dr. Angermana i 
ks. dr. Tomaka, którzy wskazali na to, że cały 
ruch za „reformą“ małżeństwa jest dziełem żydów 
i bezwyznaniowców, wicc uchwalił jednomyślnie 
następującą rezolucję: „Związek katolicko-społecz 
ny zebrany dnia 22 b m. stanowczo potępia agita- 
cję za rozerwaniem węzła małżeńskiego i oświad- 
cza się za utrzymaniem w dalszej mocy § 111 
Związek poleca prezydjum zawiadomić o tej rezo- 
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lucji ministra sprawiedliwości prezydjum Koła 
polskiego w Wiedniu.“ 

Prócz tego postanowiono zająć się zbieraniem 
podpisów na protestach przeciw reformie prawa 
małżeńskiego. 

— Tarnów, 25 kwietnia. Przed kilku laty 
założyły zakonnice „„sacre-Coeur* w Zbylitow- 
skiej górze a raczej Koło tejże zakład wycho- 
wawczy. Budynek 3 piętrowy, położony w miej 
scu ze wszech stron otwartem, zdrowem, otoczo- 
ny ogrodem: i parkiem, już zdala sprawia impo- 
nujące wrażenie, okazał się jednak obecnie za 
szczupłym i w r. b. rozpoczęto pod kierunkiem 
inżyniera Rypuszyńskiego stawiać drugą część 
budynku w tych samych rozmiarach, co już ist- 
niejący. Najlepszy to dowód należylego rozwo» 
ju zakładu. 

W Sokole odbyło się dnia 21 bm. współna 
święcone, w której wzięło udział kilkudziesięciu 
druhów. 

Powszechne wykłady uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego zakończone zostały w bieżącym sezo- 
nie odczytem prof. Piotra Jaworka, na temat 

„Kolebka ludów indoeuropejskich.“ 

W stow. „Praca“ wygłoszono zaś odczyt na 

temat: „Alkohol a zdrowie.* 
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Z SALI SĄDOWEJ. 
Oszustwo wojskowe. 

Dzisiaj rozpoczęła się przed trybunałem przy 
sięgłych bardzo charakterystyczna rozprawa, 
przeciwko 13 żydom oskarżonym o oszustwa przy 
asenterunkach wojskowych i uwolnianiu od ćwi- 
czeń wojskowych, — i 2 chrześcianom ich ofia- 
TOM, 

Trybunałowi przewodniczy r. S. K. Raczyń- 
ski, Oskarża prokurator Dr. Tokarz. 

Na ławie oskarżonych zasiadają: Dawid 
Feuerstein agent handlowy, karany za oszustwa 
Jan Kornafel rzeźnik i restaurator z Sambora, 
Jakób Rufeisen przemysłowiec z Szarego, Salo- 
mon Rick golarz z Wadowic, Józef Rufeisen, Ja- 
kób Horowitz z Now. wsi, Henryk Hojda i Hirsch 
Hojda z Morawskiej Ostrawy (nie stawili się), A- 
ron Muhlrad handlarz bydła z Łańcuta, Salomon 
Leizer Wulkan kamieniarz z Oświęcimia, Dawid 
Stóger buchalter z Krakowa, Hune Silberman kra 
wiec z Krakowa, Kalman false Jarosz Huterer. 
Wszyscy odpowiadają z wolnej stopy. 

Obronę prowadzą adwokaci dr. Szalay, dr. 
Kwieciński, dr. Skąpski, dr. Marek, dr. Rosen- 
blatt, dr. Rabinowicz, dr. Frühling i dr. Seinfeld. 
Ze strony wojskowości na rozprawie obecny jesł 
kapitan-audytor Suska. 

Według aktu oskarżenia, Dawid Feuerstein 
od lat kilku uchodził powszechnie w Krakowie za 
fachowego pośrednika w sprawach uwalniania od 
służby wojskowej. Za tego rodzaju usługi pobie- 
rał Feuerstein naturalnie znaczne kwoty. Zatru- 
dnienie to musiało mu przynosić nie małe zyski, 
gdyż zatrudniał kilku własnych agentów. W jaki 
sposób przeprowadzał Feuerstein swoje praktyki, 
przedstawia akt oskarżenia następująco. 

W lecie 1902 r. powołanym został do ćwiczeń 
wojskowych rezerwowy podoficer 4 pułku ułanów 
obrony krajowej w Ołomuńcu Antoni Gralewski. 
Nie będąc jednak usposobionym do służby wsku- 
tek rany na nodze, wniósł Gralewski do komendy 
pułku prośbę o uwolnienie, załączając świadectwo 
lekarskie dra Mięsowicza. Na podanie to nadeszła 
odpowiedź odmowna. Wówczas agenci Feuerstei- 
na oskarżeni Hune Silberman i Dawid Stoger, — 
wskazali Gralewskiemu Feuersteina jako tego, któ 
ry dopomoże mu do uwolnienia się od ćwiczeń. 

Rzeczywiście też został on przez komisję zło- 
żoną z kilku lekarzy wojskowych od ćwiczeń woj- 
skowych zupełnie uwolniony. Podobnie przedsta- 
wia się fakt uwolnienia od służby wojskowej je- 
dnorocznego ochotnika Stanisława Maziarskiego. 
Za usługę tę wręczył Maziarski Feuersteinowi 
1200 kor. Nadto opisuje akt oskarżenia jeszcze 
fakt uwolnienia przez Feuersteina od służby woj- 
skowej Władysława Kornafla za co otrzymał zno 
wu 500 kor. 

Oskarżony Salomon Rick operował w podo- 
bny sposób na gruncie wadowickim. Akt oskarże 
nia opisuje jego działalność w wielu wypadkach. 
Jak się okazało, Rick będąc golarzem w Wadowi- 
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each, pożyczał również pieniądze oficerom, co uła- 
twiało mn następnie uwalnianie od służby woj- 
skowej swoich klientów. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia co trwało prze 
szło godzinę przesłuchano oskarżonego Dawida 
Feuersteina. 

Do winy się nie poczuwa. Wystąpiwszy z woj 
ska w roku 1898, pracował w banku hipotecznym 
w Krakowie następnie w handlu Goldsteina w cha 
rakterze buchaltera. Obecnie trudni się agenturą 
win i wódek, nadto układaniem podań do władz 
wojskowych. Gralewskiemu poradził jedynie w ja 
Ki sposób ma postąpić, by zamiast udawać się do 
Ułomuńca mógł stawać przed komisją lekarską 
wojskową w Krakowie. Oskarżony przeczy sta- 
nowczo, jakoby oprócz rady danej Gralewskiemu, 
daterweniował u oficerów i lekarzy wojskowych. 
Stógerowi nie wręczał 10 koron za nastręczenie 
mu Gralewskiego, lecz jako wynagrodzenie za za 
stąpienie go w interesie handlowym. Maziarskie- 
mu, udzielił również rady nadto zaś był u lekarza 
wojskowego dra Kulczyckiego, prosząc go o u- 
względnienie prośby Maziarskiego, który rzeczy- 
wiście jest chorym. Po fakcie tym wręczył 
MO kor. tylko Silbermanowi jako dług, Stogerowi 
zaś nie dał nic. 

Przewodniczący odczytuje zeznania 
eskarżonego złożone w śledztwie, gdzie przyznał, 
że wręczył obu swym pomocnikom po 50 kor., oraz 
że zapytał dra Kulczyckiego, czy starania jego 0- 
koło uwolnienia Maziarskiego nie pociągną za 
sobą jakich kosztów, które gotów jest pokryć? 
Uwolnienie Kornafla nie nastąpiło za interwencją 
eskarżonego. 

Przew. Za cóż więc ojciec jego dał panu 
#00 czy 500 koron? 

Osk. Kornafel jako chory leżał dłuższy czas 
w szpitalu wojskowym w Krakowie. Ojciee jego 
aamieszkały w Samborze nie mógł doglądać syna 
w szpitalu, więc poruczył to mnie, prosząc, bym 
go o stanie choroby zawiadamiał i wręczył mi 
400 kor. na szynkę, kiełbasy itp. dla młodego Kor 
mafla. 

Przew.: To droga szynka... 

Oskarż.: Przecież ja sześć tygodni biega- 
tem to do szpitala, to do kasarni. To mi się nale- 
żało za moje trudy. 

Samuelowi Horowitzowi przyrzekł, że po- 
atara się uwolnić go z wojska i wziął za to 20 złr. 
Tymczasem nie czynił nic. 

Przew.: Za cóż więc pan dostał te 20 złr.? 

Oskarż Poradziłem mu, żeby szedł do 
szpitala. 

Przew.: Za takie rady ludzie nie płacą, 

Oskarż.: Góź ja temu winien, że on zapła- 
eH? 

Przew.: Choremu, jeszcze takiemu, który 
ehce się wykręcić od służby wojskowej, nie trzeba 
radzić iść do szpitala. Tem więcej. Horowitz miał 
świadectwa lekarzy, uznające go chorym. 

Oskarż.: To były świadectwa lekarzy cy- 
wiliych, a lekarz wojskowy nie jest obowiązany 
wierzyć takiemu orzeczeniu. Więc ja mu dora- 
aziłem, żeby poddał się obserwacji lekarzy wojsko 
wych. 

Przew.: W śledztwie zeznał pan inaczej. 

Osk.: Bo w śledztwie tak zeznawać musia- 
łem. 

Następnie zapytuje przewodniczący oskar- 
żonego w sprawie przyrzeczenia przezeń Jakóbo- 
wi Masiowi, że wyrobi synowi tegoż posadę ma- 
szynisty kolejowego. Feuerstein wziął za to 50 
złr., posady jednak nie wyrobił. 

Oskarżony twierdzi, że miał za to tylko na- 
pisać podanie do kolei i byłby to uczynił, gdyby 
mie przeszkodzio temu aresztowanie. Na tem za- 
kończono przesłuchanie osk. Feuersteina, poczem 
przewodniczący zarządził półgodzinną pauzę. 


Ze świata. 


Maksym Gorkij, którego pobyt w Stanach zje 
daoczonych miał być jednym tryumfalnym po- 
shodem wśród rozentuzjazmowanej początkowo 
dla niego ludności amerykańskiej musi obecnie za 
dowolić się rozmowami z dziennikarzami amery- 
kańskimi mniej sławy jemu, a jeszcze mniej ko- 
rzyści idei przezeń reprezentowanej przynoszącym 
Podczas jednego z takich wywiadów podniósł, że 
lud rosyjski gotuje się do nowego wybuchu prze- 
eiw biurokracji i rządowi carskiemu, że lud ten 
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nie nawidzi popów i że im nie ufa.0 Wittem wy- 
raził się, że to karjerowicz, bez wszelkiego talen- 
tu i charakteru, o którym mówić nawet nie warto. 

Odnośnie do pobytu Gorkiego w Nowym Yor- 
ku, podnoszą dzienniki amerykańskie. że miasto 
to dostarcza obecnie schronienia dużei ilości re- 
wolucjonistów emigrantów rosyjskich, którym za 
ciasno już było na kontynencie europejskim, za 
ciasno nawet w Szwajcarji, gdzie im następowa- 
ła na pięty czuła policja rosyjska Śledząca ich 
wszędzie po całym Świecie. Rozumie się, że i w 
Nowym Jorku nie pozbyli się oni agentów rosyj- 
skich. Rewolucjoniści pozostają z soką w ścisłych 
stosunkach, mają kłuby własne, w których się 
schodzą, a z ojczyzną swoją pozostają w ożywio- 
nej korespondencji, telegraficznej nawet... i to 
szyfrowanej. Wogóle Nowy Jork stał się dziś wa- 
żnem centrum dla rewolucji rosyjskiej, a działal- 
ność emigrantów na lądzie amerykańskim da się 
może dopiero kiedyś w przyszłości acenić, — dziś 
milczą, nie zwierzają sie nikomu. 

Nowy wulkan. Wre w głębi ziemi. Olbrzymi 
wybuch Wezuwiusza poruszył wszystkich grozą i 
wspaniałością rozszalałych sił przyrody i jeszcze 
nie mieliśmy czasu ochłonąć ze wzruszenia, a już 
przyszła żywiołowa katastrofa trzęsienia ziemi 
i pożaru w San Francisco,—którcj równocześnie 
i niepostrzeżenie prawie towarzyszył inny kata- 
klizm natury — może nie mający z nim związku 
nawet powstanie nowego wulkanu. 
W brazylijskim stanie Geras, w pobliżu miasta 
Pot-Poco d'Aucta wznosi się wysoka stożkowata 
góra od stóp do szczytu porosła starodrzewem. W 
zeszłym tygodniu zbudziła pewnej nocy mieszkań 
ców ze snu straszliwa detonacja. Pokazało się, że 
szczyt góry zerwany został, jakby nożem potwor 
nym odcięty, a na miejscu jego utworzył się kra- 
ter, z którego wznosiły się dymy i wybuchały pło- 
mienie. Otwarcie się wulkanu spowodowało, że 
cały wierzchołek góry runął do płynącej dołem 
rzeki Gonquita, a wody nie mając ujścia zalały 
całą, okolicę. 

O Akabę. Na półwyspie Sinajskim, który łą- 
czy Afrykę z Azją Mniejszą, jest należąca do Egip 
tu miejscowość Akaba. Rząd turecki utrzymuje, 
że ona nieprawnie została włączona w grazice E- 
giptu, a że teraz jest potrzebna Turcji, która chce 
przeprowadzić kolej do południowej Arabii, prze 
to sułtański „generalny komisarz“ w Kairze Mukt 
har-basza zażądał od khedywa w imieniu sułtana 
zwrotu Akaby. 

Sprawa ta pozornie jest tak drobna, że wła- 
ściwie wspominać o niej nie warto. Pospolity spór 
graniczny i nic więcej. Lecz to się tyłko tak zdaje. 
Tylko przez Akabę można zbudować kolej. Od tej 
miejscowości na wschód zaczynają się lotne piaski 
pustyni arabskiej, okolice, w których nawet be- 
duini nie mieszkają. Turcji potrzebna nieprzer- 
wana kolej do Mekki, bo inaczej nie stłumi ona 
trwającego już dwa lata powstania szeików arab- 
skich, których — jak powszechnie głoszą — za- 
chęca i popiera Anglia. Potrzebna ta kolej także ka 
pitalistom niemieckim, którzy zbudowali linię ze 
Smyrny przez Damaszek do półwyspu Sinajskie- 
go, a licząc, że dopiero wtedy będą mieli z niej 
dochód, gdy przedłużywszy ją do Mekki, poczną 
wozić olbrzymie tłumy muzułmanów odbywają- 
cych pobożne pielgrzymki do grobu proroka Ma- 
hometa. Oto dlatego terytorjum między Akabą a 
Suezem jest nieodbicie potrzebne Turcji. Swoje 
prawo własności do tego pasma ziemi opiera ona 
na spisanym kontrakcie z pierwszym khedywem 
egipskim lIbrahimem-baszą. Tymczasem Anglia, 
która w rzeczywistości posiada Egipt. wcale nie 
chce, aby Turcja zbudowała kolej przez Arabię 
wzdłuż jej czerwono-morskiego brzegu, a zapewne 
także jest rada z tego, że kapitaliści niemieccy tra 
cą na kolei ze Smyrny do Damaszku — dość, że 
nie pozwala Egiptowi oddać Akaby Sułtanowi. 
Tak powstał spór, który charakteryzuje stosunek 
Anglji do Turcji i do jej protektora — cesarstwa 
niemieckiego. 


TELEGRAMY. 


(Z dnia 26-go kwietnia.) 
Komisja reformy wyborczej. 

Wiedeń. W komisji dla reformy wyborczej 
podniósł poseł Goesman, że podczas rokowań na 
leżałoby otwarcie powiedzieć, że one się odbywa 
ją, a nie prowadzić nieszczerze w dalszym ciągu 
dyskusyi jeneralnej. Apeluje on do przewodni- 
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MAGAZYN TOWARÓW ORYENTALNYCH. WYROBY ORYGINALNE PERSKIE, TURF- 
- CKIE, INDYJSKIE, ARABSKIE, EGIPSKIE, ALGIERSKIE, 


| Ta rubryka nie pochodzi od Fedakcjh, która też 


Nooa 


ezącego komisji Marchetta, aby przerwał obra- 
dy komisji aż do chwili, w której stronnictwa 
jasne zajmą stanowisko. 

Przew. Marchett przyznaje, że szczerość 
jest w danym wypadku konieczna, nie może je- 
dnak sprowokować zamknięcia jeneralnej dy- 
skusji, zanimby się wypowiedzieli wszyscy 
członkowie komisyi. Komisya niechaj ufa swe- 
mu przewodniczącemu. Zdaniem jego dzisiejsze 
posiedzenie należy zamknąć, a stosownie do wy 
niku jutrzejszego posiedzenia odbyć jutro po- 
nowne posiedzenie. 

Po przemówieniach pos. Gratunayera i Adłe 
ra oświadczył pos. Marchett, że wcale nie leży 
w jego zamiarze przedłużanie obrad, 

Na tem posiedzenie zamknięto. Termin na- 
stępnego posiedzenia podany będzie w drodze 
pisemnej. 

Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń. Dr. Weckerle przybył tutaj i be 
dzie dzisiaj przyjęty przez cesarza na audjencji 

Budapeszt. Węg. b. kor. donosi z Wiednia. 
że wiadomość, jakoby już zapadła uehwała go m 


ściągania podatków zaległych pode ny 8 
lex a szczególnie, jakoby miano ech 
letni termin do zapłaty tych p t nie- 
prawdziwą. 
Z Rosji. 

Moskwa (Pet. aj. tel.) roboi 
niczych uchwalili pozostaw ndy'la 
tom do dumy państwowej zup odę po- 


stępowania co do reprezentacji interesów robot- r 
niczych, jednakże ma być przez n.cłg odrzuco- 
nym program socjalistyczny jako nie do prze- 
prowadzeniu. 

Pełersburg (Tel. ag. pet.) Deputacje komite- 
tów pomocniczych dla robotników pozostających 
bez pracy, których liczba wynosi obecnie przeszło 
20.000, wezwały petersburski zarząd miejski do 
udzielenia pracy. Przyznano im pomoe, miro, iż 
na rok bieżący nie są przewidziane żadne roboty 
z ramienia zarządu miejskiego. W dzielnicach 
robotniczych panuje spokój. Zarząd uchwalił 
przeznaczyć na ten cel 2 do 3 mil, rnbli, z czega 
500.000 na organizacje robotnicze. Ma być utwo- 
rzoną komisja z różnych organizacji robotni- 
czych. 


Wezuwiusz. 

Neapol. Prof. Matteucci telegrafuje: Wezn- 
wiusz jest zupełnie spokojny. W znacznych od- 
stepach czasu wydobywa się z krateru dym, ziate 
szany z małymi ilościami piasku. Także instru 
menty seismograficzne są prawie zupełnie spo 
kojne. Wczoraj doszedłem do krateru, nie mo- 
głem jednakże z powodu wielkiej mgły dokła 
dnie go zbadać, Stwierdziłem tylko, że krater 
jest bardzo szeroki i głęboki. 

Wojownicze kobiety. 

Londyn. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
niższej przyszło do scen burzliwych. Mianewieie ~ 
znajdujące się na galerji kobiety, które wniosły 
petycję o udzielenie prawa wyborczego kobietom 
podniosły wielką wrzawę, gdy jeden z deputowa 
nych przemawiać zaczął przeciw ich petycji. Ko- 
biety rzuciły sztandar z napisem, „dajcie prawo 
głosowania kobietom!“ Przerwano dyskusję i ga- 
lerję opróżniono, poczem posiedzenie mogło się od 
bywać w dalszym ciągu. 

Nowe trzęsienie ziemi w Ameryce. 

San Franeisco. Dzisiejszej nocy o godzinie 
3.10 odczuto tu znowu trzęsienie ziemi, które 
trwało prawie minute i wywołało wielkie zanie- 
pokojenie. — Słabsze domy zawaliły się, trzesie 
nie dało się także odczuć w Oakland i Barkley. 


Wiedeń. Cesarz zaprzysiągł prezydenta Wi- 
tolda Hausnera jako tajnego rader. 

Ateny. Angielska para królewska wyjecha- 
ła do Neapolu. | 


NADESŁANE. 


za niq nie odpowiada. 


on uznana za” 


najlepszai naita 
Skład główny: Kraków, ulica Grodzka, 48. 


CHINSKIE, ASS 


APTEKA 


Fortunata 


GRALEŃSKIEGO 


w Krakowia, Szczepańska | 


poleca 


mipis oa włam : 


Petrogem „Jabra“, wytnie. 
mity środek do kcentmerwowa- 
mia włosów, usawa lepiej f 
awąd z głowy, wnmkenia eo- 
bulki wieaowe i saycbiega 
wypsdaata. — NIakea kor. 2 
i4. 78 60 

„łakra" Kali ękleriewza pr- 
sta do mebów, wybisla sp- 
by. dostafekeycnaje i konor- 
wuje jawo watag, — Fuba 
86 hal. 


makna" sptyneptycana we- 
da do ust, rankowita wo- 
da do atryymania zdrowych 
aębów i de płukania net. — 
Flakou kor. 1.20. 


" weta Menteformo- 
a. wypróbowanmy Średek 
y katarach moza. — Pa- 
o 44) bal 


TWYRe ROSY 


tlowej, Pruga-Karlia, Res- 
slowa al. 7. 


ce KZT z 


m Ed 


ne czerwone plamy pki nzy- 
ią prędao i pewa katnral- 
arwę przez Ażywanie »Avti- 
srbe. Zaszzlankę K3 u pani 


1128 10 


| 


AO A p E RAE 


B a R AEE, 


Sztuczne taies minerale 


borowinowe, gazowe, ischląńakie, solankows, igli- 
wiowe, aromatyczne, jodowe, aublimstowe i t. p. 


msioreczo lmkalatóorynni na spozób za- 


granieray 
W PRYW. LECZNICY 


DRA CEZARA KOMOROWSKIEGO 
Kraków, Dębniki ul.Pocztowa 112 tuż przy moście. 


WAŻNE 
dła wyjeżdżających do Brazylii! 


SŁOWNIK 


PORTUGALSKO- 
POLSKI 


opracowany pod redakcyą F. B. Zdanowskiego 
wyszedł z druku. 


bywać można u F. B. Zdanowskiego w drukarni 

Władysława Teodorcawka w Krakowie, ul. Zielona 7 
oraa we wszystkich księgarniach. 

Cena egzemplarza w płóciennej oprawie 7 kor. 

w skórzanej 


7 kor. = 2 m 58 kop c 5 mk. 
8 har, = 3 rb. 20 hop. cz 5 mó. $ pl. 


nasze kobiety 


Balassa mleko ogórk.t 
Ponieważ juś po 2—3 
krosnem nzycin usuwa 
wyrzuty, piegi, plamy wątrobia- 
ne, węZry, a ooro przeistacza w bia- 
łą, świeżą, m odmieńczą i piękną. — 
Powinno się zwracać uwagą na na- 
zwisko „Balassa”, mwidoeznione na 
każdej fiaszce. Cena flaszki 2 K. — 
Do tego prawdziwe angielskie my- 
dlo ogórkowe 1 K. puder ogórkowy 
1.00 K. i eróme ogórkowy 2 K. — 
Do nabycia w kazdej aptece i w dro- 
gi. Skład główny: lketm 1 Ny, 

raków. M Sehwara, aptekara 

841 


Przemyśl. 


£ TINN 


re 
royóekie 


maakomite śpiewa kl, 
a miłym lzgednywm plo- 
sem, tarkotym, feie- 
"rm gwiedkisra dnwenhiora, takia 
prog świetle dpiewająńe, sprzzdaje 
po 4 © 5i i5 złr. Przmoslam baria 
pocałą sa aallisakg a poręcnenion 
wartońel, oraz nadejśsia sdrewyzh 
do ralejsea przocnaczenia. — Palo- 
oam równisz: Mamniewmi RAWOYŃ- 
okie dobre do rozmnożenia — pa 
1 mtr. i R mir, GO et. 


*odania pozodlkspeń Daropiabich Bacorhóy 


4. SZUFA 
Kraków, ul. Fioryańska 38. 


F. 


336 16 


Wydzierżawię 
ekszy plac z ogrodzeniem na 2 


entualnie 4 tygodnie. Zgłesze- 
pod S. T de Adain. „Oołesu 


Narodu“, 


Dla ezego lubią | SES 


trz BY PĘD" 
aega Sora z . i 
4 no u mw 


et 


zada 
RI 


Prawóziw 


| 


Nasze wyroby cieszą się skntkiem swej naduwyczajnej jakości i trwalości 


GAY SWIATOWA SŁAWĄ. WEE 


Bostarszamy po konknrencyjnie niskich cenach 


SUKNA I LODENY LETNIE. — MATRRYK NA SUKNIE DAMSKIE. 
Prawdsiwe tyrelukie, narodowe, turystowskie i górakie lodeny gładkie 


i wzorowane dla pań i panów. 


= "mu WZORY DARMO I OPŁATNIE == 
Berpośrednie źródłe: A. Draxł'» dr Sóhno 
'Tyrelska fabryka lełczów i tewarów welalanych, zalosona w r. 1985. 
FLIRSEM (Tyrel). 


yrolskie Loden 


D. kk azutrynakie zołejo pańctwewo. 


Vyoleg z Rozkiadu Jazdy 


ZYGROZ SE 


men | Miejsca kasgerki 
y. 3 


w handlu galanteryjaym lab 
korzennym poszukuje panien- 
ka młoda, inteligentna, miłej 
powierzchowności, z7 dłuższą 
praktyką w tym zawodzie, z do- 
bremi poleceniami. Zgłoszenia 
pod W. W. do Administracyi 
»Giosu Naroduć. 


Ociemniały kelner 


wskutek utraty wzrokm nie- 

zdolny do zarobkowania pro- 

ai o wsparcie. Łaskawe datki 
eprasza do Administracyi 


"SEA 


wanego od 1 paźdsiornica 1908 roku. 


Odjasa s Irrakewa i y MPaodgórzu: 


4.38 mno poder ocebewy Mr. 81 s Krakowa 

4.47 rane pectąg osobowy Mr. 1032 a Pedrórza-Płaonowe. 
4.08 rano paciąg eGobewy Nr. 1429 u Pedrórzm BrzY% 
o Otwiaaszia przus Pośzórze, Plaawów, Skawina: pa- 
fąorcxia: w Spytkewiesch de Wadowis. Alwarnii i Sier- 
my Wedseęj, w Oświęcimiu de Wisdnia i Wroclawia. 


6.43 rono posiąz paspiogany Mr. 8 z Krakewa 
4.50 rane pociag pompiemany Nr. 3 s Podgórza-Plaaaowa 
de Psdweleczysk | de lckam polącaenia: w Tarnowie de 
Stróż stąd do Jania, Newage Sucza, Orlowa, Koszyce | 
Dadupeszta, (przyjazd 9.58 włocaór) w Rrsoesowia do 
Jasła a stad te Newage Zagórza, Chyrewa. 


3.19 raso pociąz ogobawy Kr. 18 s Krakows 

8.28 rame pociąg osobewy Nr. 15 a Pedzórza-Plaazewa 
de Lwewa; połączenia: W Debicy do Tarnobrzega, Nad- 
Wraezia i przes Roswadów w kieranka Przewerska: 
w PrzewoToku de Taraobrsega 


2.29 sane pociag mięsanny Mr. 411 a Krakowa 
3.46 rano pociąg misczazy Nr. 41i a Pedrórza-Plnczowa 
fe Wieliczki: 


64 rano pociąg osobowy Nr. 0011 s Krakewa 
de Keemyrzowa I do Miegity 


4.113 praod pol. peciąg seobowy Nr, 41 a Krakowa 

9.17 przed pol. poc. ogob. Nr. 1014 sa Podgórss-Pesnewa 
4.24 przed pol. poc. oecb. Nr. 1013 u Podgórza przyst. 
na Hole trouswszoolcą przen Pedgórze Plaszów, Skawi- 
as, Sacha; w Kaiwaryi de Wadewic i Bielaka: w Su- 
„nej do Żywca | Dwardonia, w Chobówcs de Zakopa- 
naqo. w Nowym Sącza do Orłowa, Koszyc i Budaposzia. 
ii 16. IX do 30. IV. 1906 s Krakowa do Zakopnusgo wós 
wprost przockodzący pierwszej | drugiej klasy. 


11.60 przed pol. poc. osob, Nr. 13 s Krakowa 

1113 przed poł. pec. osob. Nr. 13 s Podqórza-Piaszowa 

ła Podwisczysk | de Iskan; polączenia w Tarnowie do 
ztróś, stad do Jagła, de Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc 
Budapesztn: w Rzegaowie do Jasia a etad do Nowego 

Zazórma, Ckyrowa, Stryja. 

1.15 po pol. poc. soob. Nr. 33 a Krakowa 

1.28 pe pol. poc. seob. Mr. 1034 u Podzórza-Plaszowa 

1.38 po pol. poc. esob. Nr. 1034 s Podgórza przysianku 

de Suchy i Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów, Ska- 

wise; polaczenia w Kalwuryi do Wadowic i Bielska, 

w Oświęcimia de Wiednia I Wroclawia, 

1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 a Krakowa 

1.47 po pol. poc, miesz. Nr. 461 z Podgórza Plaszowa 

de Wielicnki: 

1.45 po pol. poc. osob. Nr. 6213 s Krakowa 

de Moalły i Kocmyrzawa 

3.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

de Lwowa: polaczenia w Tarnowie do Stróż, stad do 

Jasła I do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąd | 

do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. i 

4113 po poł. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 

3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 

de Słotwiuy 


4.18 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa 

6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Plaszowa 

do Stróż, polączenia w Stróżach do Nowego Sącza 

7.40 wiecz. "ac, miesz, Nr. 463 z Krakowa 

7.51 wiecz. poc, mięsz. Nr. 463 z Podgórza-Plaszowa 
de Wieliczki 

8.00 wivcz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa 

3,13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podzórza-Plłaszowa 
8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanka 
so linie traaswersalna; przez Podgrze-Plaszów, Skawinę, 
Sache, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd : 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu , 
åo Orlowa, Koszyc i Budapeszta, w Zagórzamach 
de Gorlic. 

8.05 wiecz. poc. osob. Nr, 6315 z Krakowa 

de Kocmyrsewe 

8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 

do lckau Bakaresztu, Kosstancyi a stąd w czwartki i nio- 
dzielę okrętem do Konstantynopola. 


5.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 

9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 s Podgórza-Plaszowa. 
de Podwołoczysk I Jckan 

10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 s Krakowa 

11.03 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Plaszowa 
de Podwołoczysk | do Ickau, połączenia: w Bierzanowie 
de Wieliczki, w Taraowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc, i Budapeszta: w Dębicy 
de Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kieran- 
ku ku Przeworska; w Rzeszowia do Jasła, & stąd da 
Nowego Zagórza, Chyrowa i w Przoworsku do Tar- 
nobrzega. 

11.50 w socy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa 

12.02 w mocy poc. esab. Nr. 1033 s Podgorza-Plaszowa 
12.08 poc. osob, Nr. 1022 z Podgórza przystanku 

de Nowego Sacza przez Podgórze-Plaszów, Skawiaę 
Suche, polączenia w Skawinie do Dworów, w Sschej do 
Żywca | s Wardouia; w Chabówce do Zakoparogo, w 
Nowym Sączu do Orlewa, Koszyc I Badapeszta. Z Kra- 
kowa de Zakepasoge karsija wosy wprom prucchodoaca, 


Przyjazd doKrakowa ido Pedgórza 


4.38 rass pac. saod, Mr. 12 de Podyórza-Plnanowa. 
4.44 rane pee. oob. Nr 12 do Krakowa 

s Podwolzogysk I lakan; połączenia w Ramzowie ed Ja- 
sis, w Tarnewie ed Jaala | ed Orlewa: 


9.45 zane poa, eceb. Nr. 1017 de Podgerma pryysianka 
J.T rano pos. oseb. Nr. 48 de Podgorza-Plasaewa 

6.07 ran. pec. emob. Mr. 48 de Krakowa 

z ilnij traneworsalsej przes Sachę, Skawinę, Pedzórze, 
Plasaów 


6.41 ras. pea. pocap. Nr. 3 do Podzorza-Pizasowa 

6.50 rax. Buc. poam. Nr. 3 de Krakowa 

3 Ickaa: polączenia w Środy | niedziele przez Konsłancyę 
3 Konstastysepola (okrętem do Koustancyi) cedzieć pd 
Bakareszia. 


7.19 r2ao poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Plasaowa 
7.30 ran. poc. esob. Nr. 412 do Krakowa 
x Wieliczki 


7.40 rano poc. egob. Nr. 6212 de Krakowa 
3 Kecmyrzewsa I Meglły 


7.48 rano poc. cacb. Nr. 1033 do Podgorza przystanku 
7.853 rane poc. esob. Nr. 1033 do Podgorza-Pfasz wa 
8.10 rane pac. osek. Nr. 32 do Krakowa 

z Oświęcimia I Suchy; polączenia w Oświęcimie od Wie: 
daia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadewię. 
w Kaiwaryi ed Wadewic: 


8.32 raso poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Plaszoewa 

8.43 raso poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk | a Ickan, polaczenia w Tarzowia ed Meu 
wego Sącza — Stróż 


10.28 rane poc. mieszany Nr. 1051 do Podgorza przysłan. 
10.35 ramo poç. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Plaszowa 
a Oświęcimia; polaczenia w Oświęcimie od Wieduia I 
Wroclawia, w Podgórzm-Plaszowie od Krakowa i Lwowa 


11.32 przed pol. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorsa-PIasg. 
11.35 przed poł pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
a Wieliczki; 


1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 de Krakowa 
s Kocmyrzewa | Mogiły; 


1.147 po poł. poc. osob. Nr, 14 Wo Podzorza-Plaszewn 
1.30 po pol. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 

s Lwowa: polączesia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Jasła i Stroż 


2.24 po pol. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; 


4.17 po pol. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystanku 
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Plaszowę 
4.40 po pol. poc. osob. Nr. 42 do Krakowa 

z iail transwersalvej przez Suchę, Skawinę. Podgórza 
Plaszow, polączenia w Zagorzanach, z Gorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabowce od Zakopanego w Sachej ad 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. 


6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Płaszowa 

6.25 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk I z Stanisławowa polaczenia w Prze- 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bię- 
rzanowie od Wieliczki, 


7.10 wiecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 


8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 

9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Plaszowa. 

9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa 

z Oświęcima połączenia w Oświęcimie od Wiednia ł 

lawie: w  Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
wernii. 


9.31 wieca. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Plaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 

z Podwołoczysk | z lckam polączenia w Przeworsku od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Przę- 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarmobrzegą, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 raso) Koszyc, No- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróża 


10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Plaszowa 

10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 

z Rzeszowa polączenia w Rzeszowie od Jasła, w Deblcy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja- 
sla przez Stróże 


10.41 wiecz. osoB. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Plaszowa 
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa 

2 Nowega Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Piu- 
szów; polączemia w Nowym Sącza od B , Ko- 
acyc, Orlowa, w Mabówce od Zakownasgo, w Katwaryi 
ed Bielska i Wadowka. 


10.6066 KORON NAGRODY 


dla nie 
zz 


byty jasne i miykie, były one ptzecięż berłzo mocne 


ych zarostu i łysych. 


Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wy 
wołuje prawdziwie duński „Balsam Mos“. Starzy i młodzi, mężczyźni 
i kobiety, używaj tylko „Balsamu Mos“ do wywołania porostu brody, 
brwi i włosów, jest bowism dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos” 
jest jedynym środkiem nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni 
A przez działanie na cebulki włosów w ten sposób na niu wplywa, że 
M włosy zaraz zaczyneją r*Ść. Ręczy się, że środek teu nie jest szkodliwy 


mając 


Jeżeli to nie jest prawdą, wypłrcimy 
10.00) Koron gotówką 


każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy majacemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie. 

Uwaga: Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaja porę- 
czenie. Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśladownictwamni ostrzega 
się uBilnie. 

W sprawie prób z pańskim „Balszmem Mos* mogę Panom 
donieść, że z tego balsamu jestem zupełmie zadowolony. Już po 
ośmiu dniach poiawił się wyrażny porost włosów, a chociaż włosy 
Po 2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną 


barwe i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystue działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, laczę 


dla WP. wyrazy poważania J. C. 


Dr Tver Kopenhaga. 


Paczka Balsamu Mos 5 żlr. Opaxowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego 


H 


dest da wydzierżawienia na wsi 


kad 

ń Bac: z 
sad z domkiem; 
osoby umiejące g tować mogą mieć 
ua miejscu stolowników. — Wiado- 
mość pod: S$. M. poste restant3 
Strzyżów. 1165 3, 


mamae o | OSZLETŁIE + 19 an | 


Praktykant | 
biurowy natychmiast znajdzie pła: | 
tną posadę. Biegła pismo nn ma-| 
szynie, polski i niem. w si, i piśmia, 
rys. techn. wymag:ne. Oferty « odv. 
św. i cur. Vitae składać poste rest. 
na krak. p. głównej pod: „Adler; 

A. B. C.“ 1171 3 


nanam o A W A 


z l 

s | 

dwie panny | 

biegłe w krawieczyźnie znajdą | 
natychmiastowe umieszcze- 
nie na bardzo korzystnych wa 
runkach. Osobiste zgłoszenia ul. 


Krowoderska l. 15 II. piętro. 
1178 38 


RESTAURACYA OGRODOWA po- 
trzebuje kilku zdrowych, pilnych 


chłopców do podawań, | 


kucharza młodszego! 
lub kucharki. ZAKRZYCZKOW- | 
SCY, Tarnów. 1169 3! 


OOOOOGKÓGOŚG, 
RBancelista || 


dzo trzeźwy kawaler, znający pol | 
ski i niemiecki język w słowie i pi- 
śmie może się zgłosić do Zarządu 
kopalni w Czerny p. Krzeszowice. | 
Młodsi i trzeźwi 

ROBOTNICY 
kopalniani mogą się zgłaszać 
do pracy w kopalni rudy że- 
laza w Czerny poczta Krzeszo- 

Wice. 1174 2 


| 
| 
i 
j 


Potrzebna jest na wieś 
umiejącą szyć 
0SOBA i gotować. — 
Zgłoszenia pod 5. M. poste re- 
stante Strzyżów. 


[3 


1176 3) 


Stróż kamieniczny 


żonaty, bezdżietny, umiejący czy- 
tać i pisa, w Średnim w.eku, do- 
brze połecony, potrzebny jest do 
większego domu w śródmieściu Kra- 
kowa od I maja b. r. Zgłosić się do 
wlasciciela domu ul. Mikołajska 1. 5. 


Sklep 


wraz ze stancyą i 


w świecie osobliwego handlu. 


nei, Copenhagen K. 336 Danemark ania) 


(Opłata kar 


1178 1 


è koresp. 10 h. a listów 25 h.) 


Zaiożony w roku 1872 


Zatfad Rzežhiarsko-Kamieniarshi | 


TREMBECKICH 


przy ul. Rakowieckiej 7. 


Podejmuje się wszelkich robót, w zakres § 
kamieniarstwa wchodzacych, tak w miej- 
scu, jak i na prowincyi — oraz poleca § 
ogromny wykór gotowych pomników i grobowców iamilijnych 
po eanach bardzo niskich. 


AREA A A A 


THE BERLITZ SCHOOLS OF LANGUAGES 


w Krakowie, ul. Pijarska 9 I p., róg Sławkowskiej. 


Główna dyrekcya: 
Prof. M. D. Berlitz (Chevalier de la Legion d'honneur). 


Rajniększy instytut języków obcych dla pań i panób. 
Angielski, francuski, włoski, rosyjski, polski, niemieck , hi- 
szpański, duński, szwedzki, holenderski, czeski, węgierski, 


| 


arabski i t. d. 


Konwersacya — Gramatyka — Literatura — Korespondencya 
handlowa. — Osobne kursy dla wyjeżdzających. (Dla dzieci 
stosuje się metodę poglądowa). 

Kazdy nauczyciel udziela tylko lekcyj Swojego języka ojczystego. 
MEDALE: Paryż 1900 r.: 3 złote 1 2 srebrne medale. 1177 0 

Zurych 1902 r.: złoty medal. 
« ille 1902 r.: złoty wedal. 
St. Louis 1904 r : Najwyższe odznaczenie na Wystawie wszech - 
światowej: Grand Prix. 
= Biuro tłomaczeń. 
(Dla uczniów i uczennic szczególnie znizone ceny). 
PROSPEKTY DARMO I OPŁATNIE. 
Celem zaznajomienia szerokich kół Publiczności metodą systemu Berii'« » 
wielkiej wszechświatowej sławy szkoly liczącej dotychczas 400 filij w r% 
żnych miastach Ameryki i Duropy, szkoła Berlitza rozpoczyna PURLI 
CZNE WYKŁADY języków: angielskiego, francuskiego i włoskiego w sali 
Palacu Spiskiego (Rynek główny l. 34). — Próbny wykład ońvędzie się 
w piątek 2f-go b. m. o gadz. 7-mej wieczór. Wstęp wolny. 


KULE i KRĘGLE 
z drzewa Liguum Sanctum 

połscoj, najtaniej 638 6 
MR ILLM i SPOLRA 


Jiraków, Rynek 37. 


m m 


Współwłaściciel Warszawskiej firmy 


SZALAY 4GRÓNHAUSER 


piwnica, a w At pod firmą 
potrzeby i lodownią do wyna- Ą z a 
‘ssia od 1go czerwca 1óg uicy| OMład Warszawski przyborów lofogralicznych 
l wxyańsśiej i ul. św. Tomasza ole 
jr. 17. Wiadomość u ozat > 
1179 3 


Potrzebuy Z&raz 


młody pomoenik sto- 


larski. 
Wiadomość w Administracyi Głosu 
Narodu. 1181 1 


NN © i 


najnow; zy :h systemów, oraz płyty, błony, papiery, chemikalia itd. 


Kraków, ul. Szewska L. 2, 


358 10 
SZM Wo". OGON UW” T 


© 


S Sobota dnia 25 kwietnia 1906 
© 


1x 


kilkadziesiąt tysięcy kor. | 

ma do ulokowania na bipoteki 

realności miejskich w całości lub 

w części, kancelarya Dra Fran- 

ciszka MUSSILA adwokata w 

Krakowie, Karmelicka l. 15. 
1160 8 


Ekstrakt OTZeGIOWY 


farbowania siwych włosów 
wynalazku JULIANA JDZEFOWIGZO perfumera. 

Jestto najlepsza roślinua farba, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy 
na kolor czarny, brunatny, szary I blond. 


We Lwowie u p. A. Beacocka, 
ul. Hetmańska 4, u Iga. Jahla, 
Hotei Europejski i u p. Piotra 
Mikolaschu i Sp. w Krakowie u 
Reima i Sp. Byvck gł. linia A-B, 
J. Hanaka i Sp. drogueryu Szew- 
aka, Fr. Zopota droguerya Siunna 
R. Wiskidy pl. Maryacki. Cena 
dukonu 3 kor., flakoniki próbne 
L kor. 20 h. Przesyłka i gł. skład 
w Warszawie, Nowa Senatorska 2 


l 
i 
| 
t 
| 


| I 
PZ) 


akład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
W KRAKOWIE 

przy ul, Karmelickiej 66 
poleca na sezon wiosenny: 
nasiona warzywne, sadzonki, 
kłęcze i nasiona kwiatowe, 
szczepy i krzewy owocowe; 
dziczki owocowe jabłoni i gru- 
szek 1000 sztuk a K 22; krze- 
"zdobno ste Gaunnik na 
pczemgia Się. 


u V 


wi 


zadanie 


| jonli 


usuwa całkowicie w przeciągu 1 dni 


Mnbra-Greme Dra Ghristoff a 
l 


Najlepszy nieszkodliwy środek 
do utrzymania czystości i upię 
kszenia cery. Prawdziwy tylko 
w oryginal. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym zuakiem ochron- 


nym. 
Cena k. 1 60, odpowiednie my- 
dlo 70 b. Glówne składy w Kra- 
kowie: Wiktor Redyk, apteka 
H. Bartmański i Sga, apteka; 
we Lwowie: Aygm. Rucker, apt. 
w Brodach. Leo Kallir apteka; 
w Nowym Sączu: R. Jakubow- 
ski apt;w Przemyślu: M Schwarz, 
apt; w Tarnopolu: M. Krzyża 
nowski, apt; Dr. Jal. Franzos, 
apt; w Jarosławiu: J. Wysza» 
tycki, apt, Sklady prócz tego we 
wszystkich aptekach i składach 
aptecznych. 1053 38 


bekcye stenografii 4 


metoda (rabelsbergera. Oferty 
w Administr. »Głosu Narodzist 


Nin.» Hala licyłacyjna 


C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL. w KRAKOWIE. 
ul. św. Jana Nr. 3. 


następnych będą sprzedane: 
Zegarki damskie złote, pierścionki złote, broszki, kol- 
czyki złote, branzolotki, garderoba i bielizna używana, 
obuwie, koszyczek, walizka skórzana, dubeltówka, ma- 
szyny krawieckie do szycia Singera. 6 
Kraków, dnia % kwietnia 1906. 


Bliższe szczególy na tablicach w hal umieszczonych. 


2. ]QOOGODACGCODOOÓDCGÓD z 


, Skim najlepszej jakości p» bard 
przystępnych cenach, poleca f 
, bryka rolet i żaluzyi pəd firn 


| Włądysiaw Pędziwiał 


Dosprzedanik 


o godz. 9 rano i w dniach 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASOW 


maszynowych 


Ignacego Wur 
w Krakowie, ul. Kanonicza 


NR 
Bezplaini 
wysyłamy zeszyt okaza naj 
nowszej sensa yjnej pow. Fi pt 


Na ołlarzu migi 


Prosimy żądać! Wydawnictwo pisn 
illustr. we Lwowie ul, Czarni ckie 
go 3. — Skład gł. na Kraków: Gł 
Ajencya Dzienników i Ogloszeń Pla 

Maryacki 2. 11.0 


STORY 


patyczkówe, Żaluzye deszczułkí 
we, system ua wałaxch i rolkac 
Jakoreż Rolety płócienne z sam 
zwijaczem prawdziwie ameryk: 


w Ńrakowia, ul. Zwierzyniecka L. 8. 
1121 15 


Parcela budowla 


(obecnie ogród owocowy) w na 
wdrowszej części miasta niad 
leko plant. — Bliższa wiadom 
w ekspedyvyi egłoszeń Wi 
Nirnihina, Pędzichów 23. 112 


Nieograniczony doch 
mogą mieć godne zaufania 
soby przez pośrednictwo 
zamówieniach, na pewien 
wy artykuł, Dogodne warun 
Wiadomości fachowych 
wymaga się. Ofertv pod: K. 
7027 an Rudolf Mosse Pr 

1096 5 


| mac EJ 

ofiaruje 
400 koron 55; 

robie 
mu korzystnej posady, może z 
się zarazem gospodarką rolną, 
siada wyższy państwowy egza 
i 17-letnią praktykę Zgłosz: m.a 
ków „Okres 158“ poste rest. 11 


Dwór murowa 


6 pokoi, częściowo umeblow 
w prześlicznej okolicy, 20 morg 
łasu obok, dwie godziny jazdy 
mi do Krakowa, stacya kol. q 
minut oddalona, do wynajęcia 
raz na lato wraz z ogrodem 
cowym i warzywnym. Wiadom 
ST. ROZWADOWSKI, Dębic 
1140 3 


Dr Sydon Friedberg adwc 
w Dębicy poszukuje 


KONCYPIEN 


od 1-go czerwca b. r. 
11438 8 


Wydawca i Redaktor odpo 
dzialny: Dr Antoni Be 
W Drukarni »Głosu Na 
w Krakowie, pod zaryj 

8. Tomaseiwe 


A 


